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Oddzielne Nra Czasu, o ilo zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o
P r e n u m e r a t *  w y n o i l s

na 1 miesiąc
2 złr, 50 et.
3 złr.

na cały rok n o  kwartał
24 złr. 8 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

Pocztą w państwie austryaekiea . . . . . . . . .  .
„ „ niem ieokiem .................................. , , .
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, S.wJearyi, 'fure/i 

i innych państw, należących do związku pocztowego . •
r r e n n m e m t ę  p rzyj na a l e  s ię  t y lk o  o *  S-go <4e ost® .m iego dnia w miesiącu.

Itlaty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia , inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne m et neczętowane me podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanyeh nie przyj; uje się. 
iS ę k o p ls m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
Pr en«m er®4ą pf*yj ia®|ąs

M M t r n .  r r  AS I0 w K r a k o w ie  i urzędy pocztowe. M ie jn e o w ą  j r e s a a ® °|dnimstreoy«i*CzAS z  gkajgfej6g0  w Sukiennicach, b i m o  d z i e n n i k ó w  i ogłoszeń SlS. SJb-rstsiŁSMatgac as ■*. * sssgs 'xsn-jsstsss, issiassssfft s jK*KSnr i& ssrtf
3 stronie) od miejsca wiersza CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr H uMca
5 T B,i y % Pf  w JL ^ .  r ^ X  Bue des Saints-Ptees 81, (prenumeratę p. W. Ra- 
Trybunalska L. 4; w  wyłączn P- d f  4 4 ,.  w  W ie d n ia  pp. Haasenstem & Vogler
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Lnemm ae ier ■ Wrocławiu! A Ownelik, B. Hossę
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., B e r l i m e ,  Lipsku, Bazylei 1 Wrocławiu),
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 1 N°D™b8roze), ^ .a m k f fa r .le  a .  HI. G. L. Dauba & O

. » > , b t o  pray ni. SoBatorsŁię-.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od 1 października 1887 r.

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w  p a ń s tw ie  
A u s tr y a c k ie m :

na cały rok 84 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr. 18 złr. 6 złr. 8‘50

Z  przesyłką pocztową do Niem iec : 
na cały rok 5 6  marek, 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
88 marek 14 marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Oprócz w ielu innych  felietonów zam iesz­
czać będzie Czas w czw artym  kw artale  1 8 8 7  r. 
dalszy cigg zajm ującej powieści H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a  p. t . : P a n  " W o ł o d y ­
j o w s k i .

MES* Prenumerata liczy się ty l ko  
od pierwszego do os ta tniego  dnia 
w miesiącu. “źsCO

MT Reklamgcye prenumeratorów 
o niedoszłe lira mogą toy c uwzglę 
dnlone tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Mru dziennika. Hu 
mera zagubione mogą byc dostar­
czone o ile zapas starczy za gotówbę 
lub za zaliczką po cenie 18 cent. za 
każdy Humer. * ^ i

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z to w y m .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru. 
fggfjT" Miejscową prenumeratę przyj­

muje Atimini&ssraeya „ Czasu,u tu 
dzież sajeneye pp. E. Sliberstelna 
biuro dzienników i ogłoszeń Ry­
nek główny I. 17 w dziedzińcu, han­
del ż. Skalskiego w Sukiennicach 
pod 1. 87, sprzedaż gazet kukiin 
sklego w hali Sukiennic 1. 6, księ­
garnia Stan. A . Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, handel SSajera 
przy ul. ©rudzkiej, główna trafika 
w rynku głównym.

W e  Lwowie  przyjmuje press u 
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Hr. 8 przy 
ulicy Trybunalskiej

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  4  p aźd ziern ik a .

nicę austryacko - włoską celem sprostowania jej, 
jeżeli zajdzie tego potrzeba, zakończyła już swoje 
czynności. Między członkami komisyi panowało 
zawsze przyjazne i uprzejme porozumienie. Przed 
zamknięciem swych prac złożyli reprezentanci rzą 
du włoskiego wizytę radcy dworu Runggowi w Try­
dencie, a następnie w Rovertero pożegnali się 
z austryackimi członkami komisyi. Z tego powo­
du dał starosta Trentini bankiet, na którym wzniósł 
toast na cześć króla włoskiego, a p. Aumiiller na 
cześć Cesarza austryackiego.

Węgierska Izba magnatów już się ukonstytuo­
wała przedwczoraj i wybrała komiśyę adresową, 
w skład której wchodzą między innymi: hr. J. 
Andrassy, kardynał Haynald, Ghyczy, Szlavy, 
Kautz, Somssich, Vay i hr. Ferdynand Zichy. Pre­
zesem komisyi wybrano Szlavy’ego, poczem usta­
nowiono z 4 członków złożony podkomitet, który 
ma opracować projekt adresu i takowy przedło­
żyć Izbie d. 12 b. m .— Izba zaś deputowanych 
miała się ukonstytuować wczoraj. Nie ulega wątpli- 
wości, że prezesem tejże został wybrany Tomasz 
Peczy, a wiceprezesami: hr. Władysław Csaky i 
hr. Bela Banffy.

Italie uważa podróż Crispiego do Friedrichsruhe 
za naturalne następstwo podróży Kalnokiego. Dziś 
przystąpiły, zdaniem jej, Włochy już stanowczo 
do sojuszu niemiecko-austryackiego i wypadało to 
zaznaczyć.

Za specyalny cel podróży Crispiego uważa 
Italie  wyrównanie interesów austryackich z wło 
skiemi na półwyspie bałkańskim.

Inne dzienniki włoskie zajmują się kwesfyą, czy 
Crispi z własnego natchnienia udał się do Frie- 
drichsruh, czy też na zaproszenie ks. Bismarka. 
W domysłach swych opierają się głównie na o- 
głoszonej niedawno odpowiedzi ks. Bismarka na 
pismo Crispiego, w którem mu dwudziestopięcio­
letniej rocznicy urzędowania winszowrał.

W odpowiedzi tej ks. Bismark, dziękując Cri 
spiemn za odebrane życzenia, wyciąga paralelę 
między sposobem powstania Niemiec a Włoch, i 
opiera na tej analogii nadzieję, że między Wło­
chami a Niemcami przyjdzie niezadługo do ści­
ślejszego zbliżenia. Dzienniki wdoskie wywodzą 
domysły, że zaznaczone w ten sposób podsta­
wy bliższego sojuszu były niezawodnie dalszych 
porozumień się przedmiotem, a ks. Bismark za­
pragnął może osobistego porozumienia się w tej 
mierze. / .

Ci dwaj mężowie stanu nie spotykają się zre 
sztą po raz pierwszy, już bowiem w r, .1877^kie­
dy Crispi odbywał podróż po całej Europie, od­
wiedził także ks. Bismarka w Gasteinie.

Crispi bawił w Friedrichsruh od soboty wie­
czora do poniedziałku zrana. Telegram z Ham­
burga donosi już o wyjeżdzie jego 3 b. m. o go­
dzinie 8 zrana. Ks. kanclerz i hr. Herbert Bis­
mark odprowadzili go aż do wagonu.

Z ustępstw niemieckich w sprawie nadgrani­
cznej panuje w kołach rządowych francuskich 
wielkie zadowolenie. Dzienniki umiarkowane prze­
strzegają, aby lojalnego postąpienia sobie N ie­
mko nie przedstawiać jako rejterady i nie dra­
żnić podobnemi niestósownemi wyrazami.

w tej chwili przypisują jej znaczenia, jakąkolwiek -
by była. . „  .

Więcej uwagi zwracają na wybory w Bułgaryi. 
Opozycya Zankowistowska zaczęła zrazu rwać się 
do stawiania kandydatów. Musiała jednak spo- 
sfrzedz się wcześnie, że się przezto tylko jej sła­
bość okaże, kiedy teraz Zankow wydał z Kon­
stantynopola polecenie, aby się wstrzymać od 
wszelkich wyborów, „bo dokonywanie wyborów, 
nakazanych przez księcia, byłoby poniekąd uzna­
niem prawowitości jego władzy."

Więcej uwagi zwraca na siebie antagonizm Ra- 
dosławowa (szefa parfyi, która chce ogłosić zu­
pełną niepodległość Bułgaryi) z Stambułowem. Wy­
stępują oni obaj jako kontrkandydaci w Zofii.

Komisya, którą pod przewodnictwem starosty 
p. Trentini ze strony austryackiej i p. Aleksandra 
Aumitllera ze strony włoskiej, miała objechać gra-

Biuro Reutera donosi o nadejściu odpowiedzi 
rosyjskiej na notę turecką. Nadesłać ją  miał Sza- 
kir basza; treści jej nikt nie zna. Mało zresztą

Trzy sg podstawowe pierwiastki narodo­
wości, jak istota Ojczyzny da się określić 
w trzech wyrazach : wiara, mowa i ziemia. 
Tę trójcę uzupełnia słowo history a —  ale nad 
przeszłością, jak nad przyszłością narodów nie 
rozciągają swej władzy narodów tępiciele. 
W kolebce P o lsk i, w ziemiach podległych  
rządom pruskim, chciano najpierw wytępić 
wiarę. K ilkunastoletni ucisk religijny, kul- 
turkampfem zwany, spotęgował jeszcze tę du­
chową więź i ten rdzeń idei polskiej tkwiący 
w wierze katolickiej. Najwyższy ten pierwia­
stek duchowy, który ziemską ojczyznę łączy 
z niebem i powszechnością K ościo ła , okazał 
wśród ucisków swoją niezatraealność.

Dziś w tej samej dzielnicy zamach wy­
mierzony na dwa następne pierwiastki naro­
dowego istnienia. Ostatnie rozporządzenie m i- 
tiisteryalne wyrzuca z początkowej szkoły, 
szkoły ludowej, język polski. Czem jest takie 
rozporządzenie pod względem prawnym, cyw i­
lizacyjnym i politycznym, to już sami oce­
niają publicyści niemieccy, którzy jeszcze 
nie zatracili całkowicie moralnego poczucia i 
politycznej trzeźwości.

Dla nas taki gwałt nie jest nowością, skoro 
pod rządem rosyjskim kacapi uczą dzieci w iej­
skie w szkołach po rosyjsku. Jestto jeden 
z tych o^echów  wołających o pomstę do nie­
ba, do których przywykliśmy w ostatnich  
czasach. Język nie jest darem państwa, jest 
darem Boga— <io szkoła lecz matka otwiera 
usta dziecku i uczy go pierwszych brzmień 
i pojęć. Chcieć ten naturalny porządek prze­
wrócić—  je s t-to  fizyologiczne i etnograficzne 
absurdum. Obawa co do następstw byłaby 
płonną. H istorya stwierdza fakt ogólny, że 
żaden język nowożytny, nawet żaden dyalekt 
nie za g in ą ł, nie dał się wytępić i innym za­
stąpić, czy go szkoła i państwo uznawały lub 
nie. Zjednoczenie nawet dobrowolne narodów 
nie zdołało usunąć mowy będącej w ustach  
ludu —  dowodem L itw a , Żmudź , język bre- 
toński we Francyi, język baski w H iszpa­
nii, a flamandzki w Belgii.

Cóż dopiero—  gdy gwałtem ma być ru­
gowany język o dziesięeiu wiekach przeszło­
ści i rozwoju cywilizacyjnego, język literacki 
i naukowy europejskiej miary, łączący w szy­
stkie warstwy społeczne. Jedyny skutek i na­
stępstwo rozporządzenia ministeryalnego to 
będzie niestety cofnięcie się cywilizacyjne tyeh  
generacyj, które przejdą przez taką szkołę, 
to będzie system atyczne ogłupianie dzieci 
wiejskich i poniżenie tej nauki języka n ie­
mieckiego, którą Polacy uznawali tak w Po- 
znańskiem, jak uznają w Galicyi za bardzo 
ważny łącznik z ogólnym rozwojem europej­
skim. Smutny to i ciężki okres się zaczyna, 
ale straty, jak ie zapowiada, nie przyspieszą 
dzieła germanizacyi.

Co innego system  kolonizaeyjny. Tu nie­
bezpieczeństwo od pierwszej chwili zaznacza 
się groźnie— nietyle, rzecz dziwna, siłą owych 
stu milionów rzuconych na wykupienie ziemi 
polskiej, mniej jeszcze naciskiem i napływem  
kolonistów obcych, ile  właśnie słabością siły  
odpornej z naszej strony.

Powracamy znów do tego przedm iotu, ho 
on stoi dziś na pierwszem miejscu obowiąz­
ków narodowych. Chodzi o odsiecz naszych  
zachodnich granic od najazdu, o ratunek zie­
mi polskiej. Przed wiekami bywało niestety, 
że gdy Tatarzy zapuszczali zagony we wscho­
dnich dzieln icach , lub szerzył się bunt ko­
zacki, województwa wielkopolskie nie spieszyły  
się do pospolitego ruszenia a na sejmach 
niechętnie przyzwalały na pogłówne. Czyliż 
ten grzech historyczny mamy dziś na odwrót 
wznawiać? 0 !  zaiste nie Iza  tani patryotyzm  
mów sejmikowych a brak solidarności naro­
dowej i patryotyzmu czynów zbyt długa i 
ciężka była kara.

N ie o wielkie dziś chodzi ofiary, ale o akt 
stwierdzający, że poczucie wspólności nie za- 
ginęło. Niedawne to czasy, kiedy składano 
pieniężne ofiary na to, aby w rezultacie po- 
mnożyć tylko nieszczęścia narodu. Czyliż o 
fiarność nasza tylko z szałem może iść w pa­
rze, a ustaje tam , gdzie walka pokojowa o 
zachowanie ziemi i zmniejszenie k lęski?  D zien­
nik nasz wstrzymywał się tak długo z popie­
raniem kwestyi Banku ziemskiego w Pozna­
niu, dopokąd poruszona inieyatywa nie przy­
brała konkretnych form, dopokąd nieokreślo- 
no bliżej i sfery działania i rękojmi. Dziś 
rzecz przybrała poważny charakter pod w zglę­
dem finansowym i ekonomicznym. N ie  chodzi 
tu o jałmużnę, bezzwrotną ofiarę lub demon- 
stracyę, ale o pomoc w przedsięwzięciu, cho­
dzi o 'poparcie racyonalnie podjętej obrony i 
reformy.

Projekt kolonizaeyjny rządowy schwycił 
chwilę przesilenia agraryjnego, i ztąd pocho­

dzi jego niebezpieczeństwo, ztąd także zbyt 
liczne dotąd wypadki dobrowolnych z komi- 
syą kolonizacyjną układów. _ A le jeśli koloni­
stów niemieckich rząd musi z zewnątrz spro­
wadzać i przynęcać różnemi korzyściam i, to 
lud wielkopolski stanowi wyborny elem ent 
kolonizaeyjny na miejscu. U łatw ienie i po­
średnictwo w parceliacyi, oto pierwszy i g łó ­
wny cel instytucyi zaprojektowanej.

T ak obmyślona a-keya, jeśli nie obiecuje 
wysokich zysków, nie przedstawia hazardu i 
wymaga tylko kapitału o w iele mniejszego 
od ty ch , jakie Galicya utraciła na giełdach  
wiedeńskich w latach gorączkowej gry.

Po wstępnych porozumieniach nie wątpimy, 
że zjazdy zapowiedziane na dzień 6ty b. m. 
we Lwowie i na 8my w Krakowie zgromadzą 
liczne grono obywatelskie z różnych stron, 
i nie miną bez ważnych postanowień.

Od tych postanowień zawisło dalsze roz­
szerzenie przedsięwzięcia, z którem wiąże się  
sprawa obrony i sprawa honoru narodowego.

W  prześladowaniu wiara społeczności w iel­
kopolskiej się wzmogła—  mowy nam nie w y­
drą —  ratujmy z iem ię!

P o d r ó ż  JE. M inistra D ra G au tscha po Galicyi.

Od swego specyalnego sprawozdawcy otrzymuje 
Gazeta Lwowska obszerne relacye o podróży mi­
nistra Gautscha po Galicyi, z których przytacza­
my ważniejsze ustępy.

W Tarnow ie, Rzeszowie, Łańcucie i Jarosła­
wiu zatrzymywał się pociąg, a na dworcach zebrali 
się przedstawiciele władz i dyrektorowie szkół 
dla powitania Ministra. W Przemyślu  ̂zatrzymał 
się p. Minister. Na dworcu oczekiwali jego przy­
bycia: starosta p. Górecki ;• zastępca burmistrza 
p. Gamskiy radby szkolni pp.: Edward Hltckl i Bo­
lesław Baranowski 5- dyrektor gimnazyalny^ p. 
Grzegorczyk. Po krótkiem przywitaniu odjechał 
p. Minister do starostwa, gdzie przedstawili mu 
się : Najprzew. biskup X. Solecki z członkami ka­
pituły obrz. łac.y najprzew. biskup X. Stupaicki 
z członkami kapituły obrz. gr. kat.- gremium pro- 

I feśorów gimnazyalnych z radbą p. Httcklem 1 ay- 
1 rektorem p. Grzegorczykiem na czele; _ urzędnicy 
sądowi, jenerał - porucznik Polliny, rabin Schrael- 
kes, urzędnicy starostwa, inspektor Baranowski 
z X. kanonikiem Łękawskim*. dyrektorem semina- 
rynm nauczycielskiego. Przedstawił się dalej za­
stępca burmistrza*. p. Gamski, i wniósł prośbę o 
subwencyę państwową dla tamtejszej szkoły prze­
mysłowej,"która istnieje od lat 7, a jest dotąd n- 
trzymywaną funduszami prywatnemi. Na tę proś­
bę odpowiedział JE. Dr Gautsch, że jest tej spra­
wie przychylny i zbada rzecz gruntownie. Wresz­
cie przedstawili się JE. p. ministrowi wszyscy in­
ni naczelnicy władz miejscowych, poczem dostoj­
ny Gość rewizytował najprzewielebniejszych księ­
ży biskupów.

Rozpoczęła się wizytacya szkół miejscowych. 
W każdym z poszczególnych zakładów był obe­
cny dyrektor i właściwy inspektor: a więc w gi-

Wystawa krajowa w Krakowie
przez E m ila  B a n zo n ieg o .

(Dokończenie).

Wszelkie uszanowanie przed pilnością i poświę­
ceniem się metodzie mistrza, jakie się wyrażają 
w obrazie „Samarytanin" M. Trębacza, ucznia mo­
nachijskiego profesora Liezen-Majera — lecz polega­
jącą na sobie samodzielność, jaka nas uderza w ko 
lorystycznie interesującym obrazie: „Modlący się 
Arabowie na pustyni" Ajdukiewicza i w dziko 
ruchliwym obrazie bitwy Wojciecha Kossaka „Je­
nerał Chłopicki w r. 1831 w bitwie pod Grocho- 
wem" z historycznemi portretami Potockich, Kra­
sińskich, przenoszę o wiele n ad to  ugłaskane m a­
lowidło. Wojciech Kossak objawia zresztą w tym 
obrazie równie w pojmowaniu jak w wykonaniu 
daleko więcej delikatności, niżeśmy dotąd w o 
brazacb jego odkryć zdołali. Ten obraz bitwy jest 
niemniej silnym w charakterystyce jak  jego „Polo­
wanie z przeszkodami," lecz w rysunku i kolorycie 
jest o wiele dostojniejszym i bardziej wewnętrz­
nym w ukształtowaniu figur, niż w owej sielskiej 
sceneryi. Utalentowany ten artysta niechaj się tylko 
trzyma metody swego ojca znakomitego Juliusza 
K ossaka, którego znaczną ilość akw arel, znajdu­
jących wszędzie uznanie, widzieć można na Wy­
staw ie, a między niemi dowcipny obraz „Omni­
bus warszawski," niemniej prawie drastyczny jak 
sławny obraz Brandta, przedstawiający dwa ma­
zurskie wózki, które zawadziły o siebie, i sym­
bolizujący artystycznie znane słowo o gospodarce 
polskiej.

O „Dziewicy Orleańskiej" i „Wernyhorze" Ma 
tejki wyraziłem parokrotnie moje zdanie, również 
i o jego portretach trzebaby tylko powiedziane 
już powtarzać; natomiast pobudza prześliczny mniej­
szy jego obraz: „Bolesław Chrobry" do pewnych 
uwag. Właśnie dlatego, że przestrzeń, którą arty­
sta miał zapełnić, fak skromnych była rozmiarów, 
wypadła na korzyść pełnej wdzięku kreacyi arty­
stycznej. Wielki mistrz ma, jak  wiadomo, krótki 
wzrok, brak mu więc dla obszernych płócien tego 
rozglądu, który jest koniecznym przy tego ro­
dzaju kolosalnych obrazach, jeżeli mają być za­
chowane prawidła perspektywy malarskiej i po­

wietrznej, równie jak  geometrycznej. Dlatego cier­
piały jego wielkie Obrazy, mianowicie w ostatnich 
latach, na brak stopniowania w ważnych epizo­
dach, czyniący ich trafne wrażenie ogólne niemo- 
żliwem, a czasem posuwał się tak daleko, że mo­
żna je było tylko ze względu na mistrzowskie 
szczegóły bez wahania chwalić.

Wspomniony obraz przedstawia znaną polską 
egendę o bohaterstwie króla Bolesława Chrobrego, 
który panował od r. 992 do r. 1025 i uważany 
jest za założyciela państwa polskiego. Waleczny 
ten książę miał w r. 1018 stoczyć krwawą walkę 
przeciw Jarosławowi W. księciu kijowskiemu^ Spo­
tkał on się z jego wojskiem nad rzeką Bugiem i 
usiłował sforsować przejście; wtedy zawołał szy­
derczo wojewoda ruski Bud, rodzaj Falstaffa przy 
osobie króla: „Jakżebym pragnął beczkę tę lancą 
moją przewiereieć." Król oburzony tern rzucił się 
w rzekę, wojsko jego poszło za nim, i nagły, nie­
spodziewany atak złamał odwagę i siłę nieprzy­
jaciela i rozstrzygnął zwycięztwo. Kijów poddał 
się, a gdy Bolesław na czele swego wojska wkro­
czył do miasta, miał on, jak  niesie podanie, mie­
czem swym wymierzyć ów rozsławiony cios w bra­
mę miasta, który otrzymał z tego powodu nazwę 
„szczerbca." Miecz ten stanowił przez wield klej­
not w skarbcu miasta Krakowa, a późniejsi kró­
lowie opasywali go podczas koronacyi. Obraz 
przedstawia nam króla konno wjeżdżającego do 
miasta i wymierzającego potężny cios w żelazuą 
kratę bramy. Jest on w kompozycyi, rysunku i 
kolorze jakby z jednego odlewu; figury stoją i po­
ruszają się swobodnie^ i łatwo w przestrzeni, i 
każda z osób, równie jak  każdy przedmiot jest 
pod względem wielkości i tonu ściśle perspekty­
wicznie oddany.

Obraz ten jest wynikiem czysto polskiego du­
cha. Apoteozuje on fakt napół historyczny, napół 
legendarny. Trudno uwierzyć z jakim  pietyzmem 
przywiązani są Polacy do wszystkiego, co stoi 
w związku z trądycyą ludową. Na jednej z no­
wych arkad Sukiennic wisi na łańcuszku, którego 
hak wmurowany jest w jeden kwadrat filara, 
nóż w kształcie sztyletu. Nóż ten ma także swoją 
historyę, powstałą widocznie między ludem, aby 
wyjaśnić fa k t, że jedna z wież wspaniałego ko­
ścioła Panny Maryi w rynku o wiele niższą jest 
od drugiej. Legenda mówi, że dwie te wieże bu­
dowali dwaj bracia. Gdy jeden z nich spostrzegł 
że drugi raźniej od niego buduje, obudziła się 
w nim zazdrość i w namiętnej wściekłości przebił

swego brata. Później, gdy wieżę ukończył, ogar­
nął go żal i odebrał sobie życie tym samym no­
żem, którym brata przebił. Przez cały szereg lat 
był ów nóż do jednego z filarów w Sukiennicach 
przykuty, a gdy te przed kilku laty zostały zres- 
taurowane i przez przystawienie pięknych arkad 
przez budowniczego Prylińskiego rozszerzone, osa­
dzono łańcuszek i nóż wraz z kamieniem do któ­
rego był przykutym w jednym z filarów no­
wej budowy z pietyzmem, jaki się należy, jak 
mówi wspomniony budowniczy, starożytnym pa­
miątkom.

To zamiłowanie ludu do miłych, przerażających, 
strasznych lub dowcipnych podań, znajduje ró 
wnież wyraz na Wystawie w szeregu uroczych 
rysunków. Jest tam bajeczka: „Śmierć i dwoje 
starców." Dobrzy ci ludzie żyją z sobą tak czule 
jak Filemon i Baucis. Wtem do drzwi puka śmierć, 
grozi im , oni trzymają się jak  całe życie razem, 
śmierć ich zabiera i umierają ręka w ręce. A wie­
cie zkad pochodzą srebrne nitki tak zwanego ba­
biego lata, które lśnią, snują się w jesieni na polu 
i w lesie? Otóż pochodzą one w prost z przędzal­
nej izby N. Panny Maryi. Te i tympodobne le­
gendy, które sobie lud wśród długich wieczorów 
zimowych opowiada, uwidocznione zostały pi zez 
p. Stachiewicza, ucznia R. Seitza w Monachium 
w taki sposób, że wrażenia ich nie osłabia nawet 
fakt, że o dwa kroki dalej umieszczone są jeni- 
alne obrazy G rottgera: „Litwa" i „Francuzi przed 
posągiem Napoleona I." Przez wyrazistą właści­
wość, ostrość charakterystyki i czar kolorystyczny, 
ukazują się także jako perły Wystawy akwarelle 
Juliusza Fałata „Węglarz" i „Polowanie na nie­
dźwiedzie." Jak  oryginalny pędzel posiada Fr. 
Tepa, i jak  przekonywająco w swych portretach 
i studyach głów umie indywidualizować, mieliśmy 
tego niejednokrotnie na Wystawach wiedeńskich 
niezaprzeczone dowody.

Jako charakterystyczny rys Wystawy podnieść 
należy, że zaledwo jeden jest obraz sielski, bardzo 
mało, lecz bez wyjątku dobrych krajobrazów, zna­
lazło tam pomieszczenie, i że przeważna liczba 
obrazów stwierdza najsilniejszą właściwość naro­
dową, jakkolwiek napotyka się tu i owdzie poje 
dydyncze naśladowanie smutnej metody Lhdego, 
lub jaskrawych malarzy rodzajowych florenckich. 
Ż tego punktu zapatrując się, milszym mi był 
obraz obyczajowy Borkowskiego „Przed sejmem" 
niż szczególnie zręczna, całkowicie w duchu Almy 
Tadema przez młodszego Bakałowicza wykonana

scena z Pompei. Powagę artystyczną i poczucie 
stylu zdradzają kartony Gersona, a delikatny 
zmysł dla okolicznościowych tematów akwarella 
St. Tondosa: „Weneckie architektury"._

Silny rys narodowy występuje również z całą 
wyrazistością z pojedynczych kreacyj bogato upo­
sażonego oddziału plastycznego, jak  T. Rygiera 
„Kopernik", „Satyr" i „Ecce homo"? T. Barącza 
„Jeniusz wolności“pBrodzkiego mistrzowsko wy­
konane popiersie „Zakwefiona", a szczególnie 
wspaniała figura bronzowa P. Welońskiego „Gla- 
dyator". Bardziej akademicznie trzymane są prace 
W. Gadomskiego, którego „Herodyada" świadczy
0 skończonem mistrzowstwie _ technicznem. Po­
wszechne uznanie znalazła wdzięcznie poruszająca 
się figura kobieca „Nad grobem" A. Pleszewskiego 
ucznia Zumbuscha.

W oddziale architektury najważniejszemi są_ pla­
ny restauracyi zamku na Wawelu Prylińskiego, 
które świetne dają świadectwo poważnym artysty­
cznym i archeologicznym studyom tego utalento­
wanego budowniczego. Wpadł mi nadto w oczy 
plan na gmach parlamentu w Berlinie Z. Gorgo- 
lewskiego, wywierający przez to , że wyższa bu­
dowa, w stosunku do niższej za ciężko wypadła, 
dysharmonijne wrażenie.

Wyrok ostateczny o tej interesującej Wystawie 
sztuki, która liczy przeszło 500 numerów, streszcza 
się w tych słowach: że najznakomitszymi arty­
stami, jakich nowoczesna sztuka polska posiada,
1 dziś są Matejko i Grottger, a więc dwaj Austryacy; 
że jednak największa część artystów polskich po­
szła szczęśliwie torem wskazanym im przez tych 
jenialnych mistrzów i na najrozmaitszych polach 
sztuki*, tworzy dzieła wysoce godne uwagi, nawet 
znakomite, a zawsze z wyłączną właściwością, czy 
to uczęszczają do Akademii monachijskiej, czy są 
uczniami Kundmanna lub Zumbuscha, jak  St. Le­
wandowski i K. Płeszewski.

Wystawa na Błoniach uczy nas, jak zdrowy ta­
lent artystyczny tkwi w ludzie, i to równie w od­
dziale koronek jak  domowego przemysłu. W szkole 
koronkarskiej wyrabiają według wzorów, których 
dostarczyła przełożoną  Muzeum austryackiego dla 
sztuki i przemysłu, jako modele; lecz i prze­
mysł saskich koronek nie jest tu pominięty we­
dług rysunków i przedłożeń*. wykonanych przez 
tutejsze kierownictwo szkoły.

W oddziale przemysłu domowego znajduje się 
Jnietylko w oddziale tkactwa: w kobiercach,, prze I znaczonych do pokrycia stołów, w dywanikach,

w portyerach, w bieliznie i w kostiumach, obfitość 
pełnych stylu ozdób ornamentacyjnych i zharmo­
nizowania farb, świadczących o delikatnem poczu­
ciu kolorystyczuem, lecz nawet w licznych oka­
zach malowanych jaj wielkanocnych, pokrytych 
siatką geometrycznych motywów roślinnych i przy­
pominających najudatniejsze w graficie wykonane 
arabeski. Farby używane przy wyrobie domowego 
przemysłu są wyłącznie roślinne, a wzory, które 
się tu ukazują w rysunku i w kolorach, tak się 
wżyły w lud, że prawie mechanicznie, jakby bez­
myślnie, zawsze występują na jaw. Protektorowie 
tego przemysłu, a przedewszystkiem_hr. Włodzi­
mierz Dzieduszycki, ściśle trzymają się tego, aby 
w rozwoju tegoż postępowano z największą ostro­
żnością, z poszanowaniem i zużytkowaniem tego, 
co już istnieje, i słuszność mają wobec niektórych 
nauczycieli, chcących wszystko „wznawiać", pod­
stawa bowiem, na jakiej stoi przemysł domowy, 
jest zdrową. Z drugiej strony okazuje Wystawa 
szkół snycerstwa i plecenia koszyków, czego ro­
zumne kierownictwo po dobrych początkach na 
drodze kształcenia dopiąć jest w stanie.

Pojąć łatwo, że Wystawa na tak wielu polach 
nic nie przedstawia, czegoby się już nie widziało 
gdzieindziej lepszem lub równie dobrem ; lecz są­
dzę, że nie o to chodzi przedewszystkiem przy 
tego rodzaju Wystawach prowincyonalnych, lecz o 
stwierdzenie faktu, że się w każdym kierunku z po­
święcającą się pilnością nieznużenie pracuje nad tem, 
aby równie w gospodarstwie rolnem, jak  w prze- 
m\ śle okazać równorzędny postęp z krajam y dalej 
pod tym względem posuniętemi. Kraków świetnym 
jest tego dowodem, że uczciwe to dążenie istnieje, 
a Wystawa sztuki dowodzi, że artyści polscy w po­
równaniu z artystami innych krajów próbę wy­
trzymać mogą.

W nowoczesnym rozwoju posiada sztuka ze 
wszechjmiar pierwszeństwo i dla wszystkich innych 
dążeń ponętnym jest przykładem, jak, jeżeli jest 
silna wola, mimo wszelkiego niesprzyjania stosun­
ków, zbliżyć się można do zamierzonego wielkie­
go celu. Wystawa w Sukiennicach znosi nawet — 
jak  się przekonać mogłem co wieczora podczas 
mego kilkodniowego pobytu w Krakowie — ostre 
oświetlenie elektryczne, nie przynosząc szkody wra­
żeniu, co, jak  wiadomo, nie przy każdej wielce 
sławionej Wystawie sztuki w ostatnich latach miało 
miejsce.
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m nazyum  radfca szko lny  p. H tickl, a  w innych 
szkołach  p. B olesław  B aranow ski. G im nazyum  
zw iedził JE . D r G autsch bardzo szczegółowo. By 
p raw ie  w e w szystk ich  k la sa c h , p rzysłuchiw ał się 
popisowi^ uczniów  z ję z y k a  niem ieckiego, z ła c i­
ny, ̂  g rek i i zbadał gm ach szkolny pod w zględem  
san ita rnym . Co do ostatn iej sp raw y  ośw iadczy’ 
p. M in is te r , że budynek  pod w zględem  san ita r 
nym  pozostaw ia  w iele do życzen ia , n a  co radjca 
p. H tickl uczynił uw agę, że należy tej rekonstruk - 
cyi gm achu  stoi na przeszkodzie s ta ry  kościół, 
w k tó rym  obecnie m ieszczą się  m agazyny  woj 
skow e.

N astępn ie  udał się  JE . D r G autsch n a  Z asanie, 
gdzie w gm achu  pp. B enedyk tynek  zw iedził: żeń ­
sk ie  sem inaryum  nauczyc ie lsk ie , ośm ioklasow ą 
żeń sk ą  szko łę  w ydziałow ą i subw encyonow aną 
przez m iasto  szkołę robót p rak tycznych . Z popisu 
uczennic b y ł p. M inister bardzo zadow olony. O d­
pow iedzi uczennic były zaw sze śm iałe i trafne  i 
św iadczy ły  o pilnej nauce. Z popisu k an d y d a tek  
był p. M inister rów nież bardzo  zadow olony. Z w raca jąc  
się  do p. Ais, podziękow ał je j za  go rliw ą i um ie­
ję tn ą  pracę. O g ląda ł w reszcie p. M inister roboty  
ręczne, w y raża jąc  się  o nich z uznaniem , poczem  
pożegnaw szy  w szystk ich  ja k  n a ju p rz e jm ie j, o d je ­
cha ł do m iasta , gdzie  zw iedził m ęską szkolę w y ­
działow ą.

O godzin ie  6  w ieczorem  najprzew . b iskup  X. 
Solecki d a ł obiad  n a  cześć JE . p. M inistra, do 
k tórego  prócz dosto jnego gościa i gospodarza, za ­
siedli najprzew . A rcybiskupi lw ow scy: X. M oraw­
sk i i X . Issak o w iczy  najp rzew . b iskup  przem yski 
obrz. g r. kat. X . S tupn iok iy  członkow ie kap itu ły  
łaciń sk ie j z sufraganem  X. G lazerem y  k s ięża  p ra ­
ła c i: S zaszkiew icz i L ityńsk i, a  d a le j: JE . Adam  
ks. S ap ie h ay -JE . je n e ra ł por. P o llin iy  radjca mini- 
s te ry a ln y r  D r E . R ittnerr- sek re tarz  F raydenegg - 
M onzello7  pu łkow nicy  Reehe i M a ru n ia k 7  H iick ly  
Boi. B a ra n o w sk i7 D r Z iem iań sk i^  radjca N am iest­
n ic tw a G órecki^  no taryusz D r F ra n k o w sk i^  adw o­
k a t D r Czajkowski*, w iceprezes R ady  powiatowej"} 
D r Skórsk i*  prezes Izb y  adw okackiej^- d y rek to r 
G rzegorcz) k y  r a d ia  w yższego sądu krajow ego  
F re y b e rg e r  7 s ta rszy  koniiśarz d y rekcy i skarbow ej*  
N estorow icz.

Po p ierw szych  daniach, X . b iskup  Solecki w sło­
w ach w ym ow nych w zniósł to ast n a  cześć JE . m i­
n is tra  D ra  G autscha, k tó ry  p rzyby ł zw iedzić nasz 
k ra j i zbadać  jego  stosunki. Minister*, dzięku jąc 
zaznaczył, że p rzy jechał do k ra ju , ażeby  rozsze­
rzyć zak res  sw oich o nim w iadom ości. W  ciągu 
k ró tk ie j dotychczasow ej podróży znalazł bardzo 
w iele d o b reg o , ale znalazł ta k że  pew ne b rak i 
w adm in istraey i szkolnej, k tóre będzie się  s ta ra ł 
uchylić. W  tym  k ie ru n k u  żyw i w obec k ra ju  ja k  
najlepsze  chęci i m a n ad z ie ję , że p rzy  tych  do 
brycb chęciach pow iedzie mu się napraw ić  to, co 
nap raw y  w ym aga. K ończąc sw oje przem ów ienie, 
zaznaczył JE . p. M inister z naciskiem , że w Ga- 
licyi^ zna laz ł to, czego gdzieindzie j nie dostrzegł, 
a  m ianow icie : z g o d n e ,  w s p ó l n e  d z i a ł a n i e  
o b y w a t e l s t w a  i w s z y s t k i c h  w a r s t w  l u  
d n o ś c i  o k o ł o  r o z w o j u  s z k o l n i c t w a .

Po obiedzie udał się  JE . D r G autsch w  dalsza  
podróż.

P ocząw szy  od D obrom ila, na w szystk ich  oko­
licznych w zgórzach płonęły  sobótki. P rzy jęc ie  d o ­
sto jnego  G ościa w  C hyrow ie było bardzo okazałe. 
N a dw orcu kolejow ym , gustow nie udekorow anym  
i rzęsiśc ie  ośw ietlonym , zgrom adziła  się  licznie 
publiczność ; tu powutał JE . D ra  G au tscha prow in 
cyał 0 0 .  Jezuitów*. X. M ichał M ycielski, otoczo­
ny  licznem  gronem  duchow nych, tudzież s ta ro s ta , 
p. L ew ick i. Po p rzyw itan iu  w szyscy goście, k tó ­
rzy  p rzyby li tym  pociągiem , zajęli m iejsca w  p rzy ­
gotow anych  pow ozach i odbył się  w jazd do Z a ­
k ład u  naukow o-w ychow aw czego 0 0 .  Jezu itów  przez 
m iasteczko, k tó re  było efektow nie ośw ietlone. Tuż 
p rzy  w jeżdzie do m iasteczka w zniesiono lu k  try ­
um falny z transparen tow ym  napisem  „W itam y .“ 
D o k o ła  tego łu k u  zgrom adziły  się liczne rzesze 
m iejscow ej ludności. Nieco dalej, w pobliżu mostu 
nad  S trw iążem , w znosił się drugi lu k  tryum falny. 
D roga, p row adząca do Z ak ładu  0 0 .  Jezuitów , by­
ła  ośw ietloną ogniam i bengalskiem i. N ader o k a ­
zale i efek tow nie p rzedstaw ia ł się n a  w zgórzu 
sto jący, w sp an ia ły  dw upiętrow y gm ach (w  którym  
m ieści się  w spom niany  Z ak ład ), w  rzęsistem  ośw ie­
tleniu. P rzed  g łów nym  portalem  p rzy w ita ła  dosto j­
nego G ościa hym nem  ludow ym  kapela , złożona 
z w ychow anków  insty tu tu .

W  k ilk an aśc ie  m inut później podano w ieczerzę, 
do k tó rej za sied li: JE . m in ister D r G au tschy  n a j­
przew . A rcybiskup  lw ow ski X. Morawski-y n a j­
przew . b iskup  k rak o w sk i JE . X. A lbin D u n a je w sk i~ 
JE . P aw eł Popiel, JE . A dam  ks. S ap ieha, dalej 
p p .: S zep tyck i z synem  7  M ichałowski 7 hr. Mni­
szek  7  br. A ugust Ł oś;- Z dzisław  hr. T yszkiew icz^  
racica m in is te rya lny  D r E . R ittn e ry  sek re ta rz  F ray- 
denegg-M onzelloy s ta ro s ta  Lew icki 7  X . p ra ła t K uj- 
łow ski ze S tan is ław o w ay  prow ineyał 0 0 .  Jezuitów  

_M ichał M ycielski y X . Schaff, k tó ry  przez 15 la t 
baw ił w In d y ac h y  in spek to r podatkow y p. Hoch- 
le itn e r i k s ię ża  należący  do Z ak ładu , pom iędzy 
k tórym i w idzieliśm y eksprow incyała  i obecnego re k ­
to ra  Z akładu* X . Jackow sk iego .

Po w ieczerzy, k tó ra  skończy ła się około godzi­
ny  11 w  nocy, udali się w szyscy n a  spoczynek.

N astępnego  dn ia rano (2go b. m .) X . arcyb iskup  
M oraw ski odpraw ił w kap licy  konw iktow ej cichą 
m szę św ., zaś o godzie 8 ej z ra n a , odpraw ił m szę 
św. X . b iskup  D u n ajew sk i, na k tórej był obecny 
J . E . p. M inister D r G autsch i inni dosto jn icy*  już  
w ym ienieni.

P o  nabożeństw ie  rozpoczęło się zw iedzanie g m a­
ch u , k tó ry  pod każdym  w zględem  zasługu je  na 
d łuższy  opis. W znosi się  on n a  w zgórzu , z k tó ­
rego  roztacza się  p iękny  w idok na m iasteczko 
C hyrów  i na do linę S trw iąża. Mieści się w  nim 
przeszło  80  c e l , bardzo  o b sz ern y ch , w ysokich, 
z należytem  o św ie tlen iem , z w yborną w en ty lacyą  
i t. d. tudz ież  10 bardzo w spaniałych  sal. D orm i­
ta rz e ,  sa le  w ykładow e i s a le , w  k tó rych  g rom a­
dzi się  m łodzież n a  z a b a w ę , są  p rzestronne, pełne 
pow ietrza  i św ia tła ; k u ry tarze  bardzo obszerne, 
jednem  słow em : budynek  ten  pod w zględem  s a ­
n ita rnych  u rząd zeń  nie pozostaw ia nic zgoła do 
życzenia. O becnie m ieści się  w  Z ak ład zie  150 e le­
wów, a  s ta ra ło  się o p rzy jęcie jeszcze dalszych 
140 k andyda tów , a le  p rośby ich nie zostały  u- 
w zględnione.

R ektorem  tego Z a k ła d u , całkiem  nowego, w  k tó ­
rym  panu je  w zorow y p o rzą d ek , je s t  eksprow in- 
cyał X . H en ry k  Ja c k o w sk i, a  naukam i k ie ru je  
X. J a c e k  S to p k a*  egzam inow any nauczyciel. Mło­
dzież doznaje  rów nego tra k to w a n ia ; n iem a tu  ża­
dnych różn ic co do pochodzenia lub m ajątkow ego  
położenia rodziców  przebyw ających  w  Z ak ład z ie  
elew ów , a  m iędzy  sam ą m łodzieżą panu je  n a jzu ­
pełn ie jsza  harm onia. O becnie liczy  Z ak ład  5 k las

g im nazyalnych  i je d n ę  k la sę  p rzy g o to w a w c zą ; 
stopniow o b ęd ą  p rzybyw ały  d alsze  k lasy , t a k ,  że 
pow stan ie  8 -kla§ow e girnnazyum . P rócz p rzedm io ­
tów  w yk ładanych  w  każdem  g irnnazyum , pobie­
r a ją  elew ow ie ta k że  naukę g im n a s ty k i, ję z y k a  
fra n cu sk ieg o , tudzież n au k ę  g ry  n a  rozm aitych  
instrum entach .

JE . D r G au tsch , zw iedziw szy cały  Z ak ład  b a r­
dzo szczegó łow o, w yraził się o nim z w ielk iem  
uznaniem . Z zajęciem  przysłuch iw ał się  odpow ie­
dziom  uczniów  k la sy  3 e j ,  k tórych  X . Ja w o rsk i 
egzam inow ał z ję z y k a  n iem ieck iego , tudzież od­
pow iedziom  elew ów  5ej k lasy , k tórych  X . C zerny 
egzam inow ał z g rek i. Po tych  popisach uczeń 
Je n d e l w ygłosił n iem iecką m ow ę p o w ita ln ą ; F ra n ­
ciszek Z am ojsk i w ygłosił bardzo  p iękn ie  n iem ie­
cki w ierszyk  okolicznościow y, a  pew ien  uczeń 
k la sy  5ej w ygłosił m ow ę po łacin ie. N astąp iły  po ­
tem  p rodukcye m uzyczne. N auczyciel m uzyki p. 
B iernack i g ra ł n a  sk rzy p c ac h , a  elew  F irle j aK 
kom pan iow ał na fortep ian ie. — W spom nieć nam  
jeszcze w y p a d a , że g ab in e ty  n aukow e są  bogato 
w yposażone, a  m ianow icie g ab in e t fizykalny  i g a ­
binet zaw iera jący  p iękne i bogate zbiory z dzie­
dziny  przyrody , dostarczone przez X. Schaffa 
z I n d y j , tudzież X. R ogalsk iego  z A ustralii.

Z rów ną serdecznością  i o k aza ło śc ią , z ja k ą  
pow itano dosto jnego gościa —  żegnano  go też 
w chw ili od jazd u , k tó ry  n as tąp ił o godzin ie  lOej 
m inut 30 p rzed  po łudn iem , po sutem  śniadaniu , 
do k tórego  zasiad ło  liczne grono dosto jnych osób 
do C hyrow a przybyłych . N a dw orcu kolejow ym , 
prócz przełożonych Z a k ła d u , zgrom adzili s ię  także 
elew i ze sw oją kapelą .

W  podróży z C hyrow a do S tan is ław o w a w itali 
p. m in istra  D ra  G au tscha s ta rostow ie  i d y rek to ­
row ie szkół na s ta c y a c h : S am bor, D rohobycz, 
S try j, D olina, K ałusz. P o c ią g , p row adzony  przez 
d y rek to ra  K łossow skiego, s ta n ą ł w S tan isław ow ie 
w n iedzie lę  po godzin ie 6  w ieczorem . N a dw orcu, 
p rzepełnionym  publicznością w itali p an a  M inistra: 
X. b iskup  P ełesz z k a p itu łą , b u rm is trz , w icepre­
zes R ad y  pow iatow ej S zy d ło w sk i, rad c y  szkolni 
S o łtykiew icz i B olesław  B aranow ski, kom isarz  po­
w iatow y M achniew icz w  zastępstw ie  s ta ro s ty . P. 
M inister za jechał do s ta rostw a. T u ta j p rzedstaw ili 
mu się  n a ty ch m ias t: X . b iskup  P ełesz  z ducho­
w ieństw em  ru sk ie m , łac ińsk iem  i o rm iańskiem , 
w ojskow ość z pu łkow nik iem  G eppertem  n a  czele, 
p rezyden t sądu  P asław sk i, p ro k u ra to r H enzel, d a ­
lej u rzędn icy  dy rekcy i sk a rb o w e j, bu rm istrz  D r 
K am iński z R ad ą  g m in n ą , w szyscy  dy rek to row ie 
szkół z nauczycielam i. O godzin ie  7 odbył się 
obiad  u X. b isk u p a  Pełesza . M iędzy innym i byli 
obecni: Radba m in iste rya lny  D r R ittn e r, se k re ­
ta rz  m in iste rya lny  F ra y d en e g g  - M onzelD , p rezes 
R ady pow iatow ej B rykczyńsk i, baron  R om aszkan, 
S o łty k iew icz , Bolesław  B a ra n o w sk i, K am iński, 
S zy d ło w sk i, kom isarze  pow iatow i M achniew icz i 
R icci, superio r 0 0 .  Jezu itów  B ra tk o w sk i, pu łk o ­
w nicy R inger i G eppert, dy rek to row ie szkół i du­
chow ieństw o , ogółem  40  osób. X . B iskup  im ie­
niem  dyeeezyi i ludu ru sk ieg o *  w niósł to a s t na 
cześć p. M inistra, dziękow ał za  p rzybycie do k ra ju  
i zaszczycenie go odw iedzinam i. P . M inister od­
pow iedział toastem  na cześć gościnnego  g o sp o d a­
rz a ,  i zau w aży ł, że podróż po k ra ju  zrob iła  na 
nim  dobre w rażen ie , a  pobyt u X. b isk u p a  za li­
czy do przyjem nych w spom nień. D alej ośw iadczył, 
że spodziew a s ię , iż szkoły , k tó re  w  S tan is ław o ­
w ie zw iedzi, są  rów nie dobrem i ja k  te ,  k tó re  już 
zw iedził. P rezes R ady  pow iatow ej B rykczyńsk i, 
w zniósł po francusku  to a s t n a  cześć p. M inistra, 
w y raża jąc  radość, że przyby ł, ab y  osobiście p rze ­
k onać się, ja k  są odm ienne po trzeby  i w łaściw ości 
k ra ju . K oniec uczty  po 10 w  nocy. P . M inister 
przenocow ał w  starostw ie. W  p on iedzia łek  o godz.
7 rano  rozpoczął p. M inister w izy tacyę  od g im ­
nazyum . Zw iedził p raw ie  w szystk ie  klasy'. W  V III 
i n iższych k lasach  p y ta ł z ję z y k a  niem ieckiego 
i h isto ry i n a tu ra ln e j, zw iedził bogatą  b ib lio tekę i 
d ob ize  urządzone gab inety . Z w iedziw szy dz ied z i­
n iec , ośw iadczył konieczność p rzek sz ta łcen ia  go 
w iaz  z ogrodem  na boisko g im nastyczne. C hw alił 
p o rz ą d e k , dy rek to row i podziękow ał za  karność 
w zak ładzie . P arte ro w ą część budynku zaw ilgo­
coną uznał za nieodpow iednią. W  szkole rea lnej 
zw iedził k ilk a  k las i ca ły  g m a ch , dostarczony 
przez gm inę. W  sem inaryum  nauczycie lsk iem  męz- 
kiem , um ieszczonem  w pryw atnym  budynku? uznał 
ub ikacye za n ieodpow iednie. W  kilku  k la sac h  py ­
ta ł z niem ieckiego ję z y k a  i n au k  przyrodniczych. 
W ydziałow ą szkołę żeńską  zw iedził w  to w arz y ­
stw ie p. in spek to ra  B aranow skiego  i in spek to ra  
R óżałow skiego. P rzy  bram ie p rzy w ita ła  JE . p. Mi­
n is tra  uczennica I  k lasy  W ęgrow ska , tem i słow y: 
So klein  ich b in , so is t auch meine Grabę, i w rę ­
czy ła m u p ięk n y  bukiet.

Z szesnastu  przepełnionych k la s ,  zw iedził p. 
M inister dw anaście. Z uznaniem  w yraził się  o ry ­
sunkach  i robotach ręcznych. W  V III k la sie  po ­
w ita ła  p. M inistra uczennica W ito szyńska  p ię k n ą  
m ow ą n iem iecką, zakończoną okrzykiem  n a  cześć 
N ajjaśn iejszego  P a n a  i JE . p. M in is tra , poczem  
za g ad n ię ta  przez p. M in istra , d aw ała  odpow iedzi 
popraw nie po niem iecku. P. M inister w y ra z ił s ię  
z uznaniem  o dobrej postaw ie uczennic tej szkoły, 
liczącej 1400 dzieci, i o dobrym  budynku , d o s ta r­
czonym  przez gm inę. Po godz. 9 rano  w rócił do 
domu, p rzy ją ł b iskupa P ełesza  i od jechał n a  dw o­
rzec , gdzie żeg n an y  przez rep rezen tan tów  ducho­
w ieństw a, R a d y  gm innej, w szystk ich  w ładz i szkół, 
o d jechał około godz. 10  do C zerniow iec. Ż eg n a jąc  
p rezesa  R ady  pow iatow ej B rykczyńsk iego , pow ie­
dział, że je s t zadow olony z całej podróży. R adpa 
m in iste rstw a R ittner od jechał rów nocześn ie do 
B u rsz ty n a , gdzie w e środę p rzy łączy  się  do  po­
ciąga* w iozącego p. M inistra do Lw ow a.

W iener Z tg  og łasza  nom inacye członków ! i ich 
zastępców ypaństow ej rad y  ko le jow ej n a  p rzec iąg  
najb liższego  trzechlecia.

Z G alicyi zostali pow ołani n a  członków :
D r Leon B i l i ń s k i *  prof, un iw ersy te tu  w e L w o­

w ie i depu tow any  do R ady  p a ń s tw a ;
Ja k ó b  G a l l *  radjca cesarsk i i w łaściciel m łyna 

ja row ego w  T arn o p o lu ;
P io tr  G ro s s * ,  w iceprezes Tow . gospodarczego  

w e L w ow ie;
L eopold  R e i c h * ,  członek Izb y  handlow o-prze- 

m ysłow ej w  K rak o w ie ;
E d w ard  S i m o n *  p rezes Izby  handlow o-przem y- 

słow ej i d y rek to r  b an k u  w e L w ow ie;
W ład y sław  S t r u s z k i e w i c z *  poseł n a  Sejm , 

w iceprezes Tow . gospodarczego  w K rak o w ie  i wł. 
dóbr N iew iarow a.

N a zastępców :
W ojciech B i e c h o ń s k i  z Gorlic* członek Izby  

handlow o-przem . w K ra k o w ie ;

M aksym ilian E p s t e i n *  członek Izby  handlow o 
przem ysłow ej we L w ow ie;

Iza k  H  o 1 z e r* członek Izby  handlow o-przem ysł. 
w  R zeszow ie;

D r T adeusz P i ł a t * ,  p rofesor un iw ersy te tu  we 
L w o w ie ;

W ik to r Ś w i s t e r s k i *  członek  Izb y  handlow o 
przem . we L w ow ie;

A ntoni hr. W o d z i c k i * .  w łaścic iel dób r i czło­
nek cen tralnego  w ydzia łu  T o w arzy stw a  rolniczego 
w K rakow ie.

R ozporządzeniem  z dn ia 9 w rześn ia  1887 r. 
L. 1.586 ustanow ił p. M inister w yznań  i ośw iecenia 
sk ład  kom isyj egzam inacy jnych  d la  nauczycieli 
szkół ludow ych w G alicyi n a  trzy le tn i okres funk- 
cy jny  od początku  roku szkolnego  1887/8 do 
końca roku szkolnego 1889/90. S k ła d  kom isyj 
egzam inacy jnych  we Lw ow ie i w  K rakow ie po ­
daliśm y już  w czoraj — dziś og łaszam y sk ła d  dal 
szych kom isyj. I  ta k :

III. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  w T a r n o ­
p o l u :  D y rek to r k o m is y i: T ym oteusz M andybur, 
k ra jow y  in spek to r szkó ł ludow ych. Z astępca  d y ­
re k to ra : W ładysław  B oberski, d y rek to r sem inary  
uni nauczycie lsk iego  m ęskiego w T arnopolu . Człon 
kow ie kom isy i: D r S ew eryn  D n iestrzańsk i, d y rek ­
to r girnnazyum  w T arn o p o lu ; E m il M ichałowski, 
in spek to r szkolny okręgow y w  T a rn o p o lu ; A leksan 
der Barwi ński, profesor sem in ary um nauczyciel­
skiego m ęskiego w T arnopo lu ; E d w ard  Charkie- 
wicz, profesor g irnnazyum  w  T arn o p o lu ; K arol 
N iem entow ski, tym czasow y nauczyciel s ta rszy  przy 
sem inaryum  nauczycielskiem  m ęskiem  w T arn o ­
polu ; Ja n  L ang , profesor n iższej szko ły  realnej 
w  T arn o p o lu ; K arol S taniew icz, tym czasow y n au ­
czyciel p rzy  niższej szkole rea lne j w T arnopo lu ; 
M arcin G liwa, k ierow n k m ęskiej szko ły  ludow ej 
w T arn o p o lu ; W ładysław  Św iechło, nauczyciel 
szkoły  ćw iczeń p rzy  sem inaryum  nauczycielskiem  
m ęskiem  w T a rn o p o lu ; Ja n  B rzezina, tym czasow y 
nauczyciel szko ły  ćw iczeń p rzy  sem inaryum  nau 
czycielskiem  m ęskiem  w T arn o p o lu ; M arceli L e  
w ińsk i, zastępca  nauczycie la  p rzy  sem inaryum  
nauczycielskiem  m ęskiem  w T arn o p o lu ; Maciej 
K nipel, nauczyciel pom ocniczy p rzy  sem inaryum  
nauczycielskiem  m ęskiem  w  T arn o p o lu ; W łady  
sław  S atke , d y rek to r szko ły  w ydziałow ej żeńskiej 
w  Tarnopolu .

IV. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  w  S t a n i ­
s ł a w o w i e :  D y rek to r k o m is y i: B olesław  B a ra ­
now ski, k rajow y  in sp ek to r szkó ł lu d o w y ch ; zastę 
pca d y rek to ra : Ju liu sz  T urczyńsk i, d y rek to r sem i 
naryum  naczycie lsk iego  m ęskiego  w  S tan isław o 
w ie. Członkow ie k o m is y i; Ja n  R ożałow ski, in sp ek ­
tor szkolny okręgow y w  S tan is ław o w ie ; W łodzi 
m ierz K orzeniew icz, in spek to r szko lny  okręgow y 
w N adw órn ie; D r J a n  Ja c h n o , profesor sem ina 
ryum  nauczycielskiego m ęskiego  w S tan is ław o w ie ; 
J a n  Jabkow sk i, profesor sem inaryum  nauczycie l­
sk iego  m ęskiego w S tan is ław o w ie ; E ustachy  L e ­
wicki, profesor w yższej szko ły  rea lnej w S tan is ła ­

w ie ;  M ichał R ę b ac z , p rofesor w yższej szkoły
realnej w  S tan is ław ow ie ; L eopold  S e id le r ,  tym ­
czasow y nauczyciel sta rszy  p rzy  sem inaryum  na- 
czycielskiem  m ęskiem  w S tan is ław ow ie ; G rzegórz 
Now icki, k ie row nik  szkoły  ludow ej w S tan is ław o­
wie ; P io tr L ang , nauczyciel szkoły  św iczeń przy 
sem inaryum  nauczycielskiem  m ęskiem  w  S tan is ła ­
w ow ie ; Ig nacy  C y b u lsk i, nauczyciel szko ły  ćw i­
czeń przy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  m ęskiem  
w  S tan is ław o w ie ; K aro l K ro to ch w ila , nauczyciel 
szkoły  ćw iczeń p rzy  sem inaryum  nauczycielskiem  
m ęskiem  w S tanisław ow ie.

V. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  w  P r z e  
m y  ś 1 u : D yrek to r k o m is y i: B olesław  B aranow ­
ski, k ra jow y  in sp ek to r szkół lu d o w y c h ; zastępca 
d y re k to ra : Teofil Ł ęk aw sk i, d y rek to r  sem inaryum  
nauczycielskiego m ęskiego  w  Przem yślu . C złonko­
w ie k o m isy i: E razm  F an g o r, in sp ek to r szkolny o- 
tręgow y  w  Ja ro s ław iu ; H erm an  K ulisch, inspek- 
k to r szkolny okręgow y  w S a m b o rz e ; F ran ciszek  
Szafran , in spek to r szkolny  okręgow y  w  Przem y 
ś lu ; T y tu s S łoniew ski, profesor sem inaryum  nau ­
czycielsk iego  żeńsk iego  w  P rzem y ślu ; S tefan  K ling, 
profesor sem inaryum  nauczycie lsk iego  żeńskiego 
w  P rz em y ślu ; A ntoni K ozłow ski, profesor sem ina­
ryum  nauczycie lsk iego  żeńsk iego  w  P rz e m y ślu ; 
W ilhelm  N ow ina P rz y b y lsk i, profesor sem in a­
ryum  nauczycie lsk iego  żeńsk iego  w  P rzem yślu ; 
S tan is ław  K ap łań sk i, d y rek to r m ęskiej szkoły w y ­
działow ej w  P rzem y ślu ; L au a  A is , nauczycie lka 
szko ły  św iczeń p rzy  sem inaryum  nauczycielskiem  
żeńskiem  w  P rzem y ślu ; W an d a  D ęb o w sk a , ty m ­
czasow a nauczycie lka  szkoły  ćw iczeń p rzy  sem i­
naryum  nauczycielskiem  żeńsk iem  w  P rz e m y ś lu ; 
Teofil Czikiel, nauczyciel szko ły  ludow ej w P rz e ­
m y ślu ; Józef R a ty ń s k i , nauczyciel pom ocniczy 
p rzy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  żeńsk iem  w  P rz e ­
m y ślu ; K orneli F reund , nauczyciel ludow y w P rze 
m y ślu ; A tan tazy  H y k , k ie row n ik  ro ln iczego k u r­
su dopełn iającego  w B o les tra szy cach ; S tasin iew icz 
nauczyciel ludow y w  Stubnie.

VI. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  w  R z e ­
s z o w i e :  D yrek to r k o m isy i: S tan is ław  O lszew ­
ski, k ra jo w y  in sp ek to r szkół ludow ych ; zastępca 
d y re k to ra : R om an V im pelle r, d y rek to r  sem inary ­
um nauczycie lsk iego  m ęskiego w  Rzeszow ie. Człon­
kowie k o m isy i: K onstan ty  S teczkow sk i, in spek to r 
szko lny  okręgow y w  R z esz o w ie ; H en ry k  S troka, 
jrofesor sem inaryum  nauczycie lsk iego  m ęskiego 

w  R zeszow ie; A do lf E n g e l , p ro feso r sem inaryum  
nauczycielskiego m ęskiego  w  R zeszow ie; F ilip  
S w is tu ń , profesor g irnnazyum  w  R zeszow ie; T o ­
m asz T o k arsk i, p rofesor g irnnazyum  w  R zeszow ie ; 
A ntoni IThma, tym czasow y nauczyciel s ta rszy  p rzy  
sem inaryum  nauczycielskiem  m ęskiem  w  R zeszo­
w ie ; F ran c iszek  G o ttw a ld , d y rek to r  szkoły w y ­
działow ej w  R zeszow ie; W alen ty  M iller, k ie ro ­
w n ik  szko ły  ludow ej w R zeszo w ie ; J a n  K raw e- 
cki, nauczyciel szko ły  ludow ej w  R zeszow ie; E- 
d w ard  N ow otny, zastępca  nauczyc ie la  szkoły  ćw i­
czeń p rzy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  m ęskiem  
w  R zeszow ie; Teofil D zierżyński, nauczyciel szko- 
’y  ćw iczeń p rzy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  m ę­
skiem  w  R zeszow ie; T eodor T ru k a , zastępca n a­
uczyciela szkoły ćw iczeń p rzy  sem inaryum  n a u ­
czycielskiem  m ęskiem  w  Rzeszow ie.

VII. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  w  T a m o ­
w i  e : D y rek to r k o m isy i: S tan is ław  O lszew ski, k ra ­
jo w y  in spek to r szkó ł lu d o w y ch ; za stęp ca  d y rek to ­
r a :  F erd y n an d  Tabeao* d y rek to r  sem inaryum  n a ­
uczycielsk iego  m ęsk iego  w  T arnow ie. Członkow ie 
łom iśy i: F ra n c isz ek  N ow ick i, in sp ek to r szkolny 
okręgow y w  T arnow ie 7 D r W ład y sław  Seredyń- 
ski* profesor sem inaryum  nauczycie lsk iego  m ęsk ie­
go w  T arn o w ie7  Szczęsny  W ęgrzyn*  profesor se­
m inaryum  nauczycie lsk iego  m ęsk iego  w  T arn o ­
w ie 7  J a n  Kórnicki* profesor g irnnazyum  w  T arn o ­
w ie^  A ntoni W einert, tym czasow y nauczycie l s ta r

szy  p rzy  sem inaryum  nauczycielskiem  m ęskiem  
w T arnow ie}  J a n  R uszczyński*  d y rek to r żeńskiej 
szkoły  w ydziałow ej w  T arnow ie  7  Ja k ó b  K obiał- 
kiew icz* nauczyciei szkoły  w ydziałow ej w T arno  
w ie 7 A lfred R u c iń sk i*  nauczyciel szkoły  ćwiczeń 
przy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  m ęskiem  w  T ar 
now iey J a n  Brzeziński* nauczycie l szkoły  ćwiczeń 
przy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  m ęskiem  w T a r  
now iey  F ra n c isz ek  A rz t*  nauczyciel szkoły  ćwi 
czeń p rzy  sem inaryum  nauczycie lsk iem  m ęskiem  
w T arnow ie 7 J a n  S w oboda*  nauczyciel pomocni 
czy przy  sem inaryum  nauczycielskiem  m ęskiem  
w T arnow ie.
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do biskupów włoskich.

Breve pap iesk ie  do b iskupów  w łoskich, za leca jące 
popieranie nabożeństw a różańcow ego w  m iesiącu 
październ iku  — m ieści w  d rug iej sw ej części u 
stępy , k tó re  p ra sa  eu rope jska  i w łoska  pod ję ła  
ja k o  oznakę usposobień i s tan o w isk a  W aty k an u  
ze w zględu n a  poruszoną sp raw ę ugody, rozejm u 
czy modus v ive n d i  m iędzy papieztw em  a  p a ń ­
stw em  w łoskiem . O puszczając w stęp  breve, w y łą­
cznie relig ijnego  i loka lnego  znaczenia —  p rzy ta ­
czam y część d rugą , w  której O jciec św . d a je  w y­
raz tej m iłości, k tó ra  zaw sze łączy ła  S tolicę św. 
z w łoskim  naro d em , oraz tego  nieznośnego stanu, 
ja k i istn ieje  od za jęc ia  Rzym u.

R zeczona d ru g a  część breve brzmi* ja k  następuje: 
N ietrudno zrozum ieć przyczynj pobudzających 

Nas do tego. Od chw ili, w której Bóg N as po­
w ołał do rząd zen ia  Jego  K ościołem  na ziemi, s ta  
raliśm y się  użyć w szystk ich  środków , k tó re  są  
w N aszej mocy i k tó re  uznaliśm y za na jodpow ie­
dniejsze do uśw ięcenia dusz i szerzen ia chw ały  
Jezu sa  C hrystusa. Z pod N aszej codziennej tro ­
skliw ości nie w yłącza liśm y żadnego narodu, ża 
dnego ludu, w iedząc dobrze, że Z baw iciel w ylał 
na k rzyżu  n a jd ro ższą  k rew  S w oją za w szystk ich , 
i że d la  w szystk ich  o tw orzył k ró lestw o ła sk i i 
chw ały. N ik t ato li dziw ić się  n ie  pow inien, że ze 
szczególną p red y lek cy ą  zw róciliśm y się  do wło* 
sk iego  ludu, g dyż  zpośród w szystk ich  części z ie­
mi Boski N asz M istrz Jezu s  C hrystus w ybra ł 
W łochy n a  S to licę Sw ego Z astępcy  n a  ziem i i 
w w yrokach  Sw ej O patrzności zrządził, że Rzym  
s ta ł się S to licą kato lick iego  św ia ta . W  ten sposób 
lud w łoski je s t  pow ołany  do ściślejszego zespole­
nia się z N ajw yższym  Ojcem rodziny  cbrześciań- 
skiej, do bezpośredniego  dzie len ia  z nim jeg o  
chw ały  i jeg o  tro sk i. A n ieste ty  w  naszych W ło­
szech nie b rak  bardzo pow ażnych przyczyn go ry ­
czy d la  duszy  N aszej. W ia ra  i m oralność cbrze- 
śc iańska , ten  drogocenny  zaby tek  po przodkach 
naszych, k tó ry  po w szystk ie  czasy  stanow ił chlu­
bę naszej o jczyzny i je j m ieszkańców , je s t te raz  
zaczepiany  czy to skrycie , czy o tw arcie z oburza­
jącym  cynizm em , przez g a rs tk ę  ludzi, k tó rzy  p ra ­
gn ą  w ydrzeć innym  w iarę  i m oralność, k tó rą  s a ­
mi postrada li. —  Ł a tw o  w tem  w szystk iem  rozpo­
znać przed w szystk iem i innem i w pływ am i dzieło 
sek t i tych, k tó rzy  są  ich narzędziam i, mniej lub 
więcej uległem i. Z w łaszcza w  tym  R zym ie, gdzie 
Z astępca Je zu sa  C hrystusa  m a sw oją S tolicę, kon ­
cen tru ją  się  n a jbardz ie j ich w ysiłk i i m anifestu ją  
się w całej sw ej uporczyw ej dzikości ich sz a ta ń ­
sk ie zam iary .

N ie po trzebujem y W am  pow tarzać, Czcigodni 
Bracia, ja k  g łębok im  sm utkiem  je s t p rze ję tą  du ­
sza N asza, gdy  w idzim y, n a  ja k  w ielk ie  n iebez­
pieczeństw a n arażo n ą  je s t ogrom na liczba naszych 
drogich s y n ó w ! N asza boleść w zm aga się jeszcze, 
gdy  nie w idzim y m ożliw ości za rad zen ia  złem u 
z tą  zbaw ienną sku tecznością, ja k ie j p rag n ę lib y ś­
my i ja k ie j m ielibyśm y praw o żądać, gdyż z n a ­
cie, Czcigodni b rac ia , i św ia t ca ły  zna ta k że  w a­
runki, w ja k ich  żyć je s te śm y  zm uszeni. Z tych 
przyczyn żyw iej je szcze  odczuw am y potrzebę w zy­
w ania pom ocy Bożej i N ajśw iętszej M aryi P anny . 
N iechaj dobrzy W łosi m odlą się  gorąco za sw ych 
zb łąkanych  braci, n iechaj się  m odlą za  w spólnego 
w szystk im  O jca, rzym sk iego  P ap ieża , aby  Bóg 
w Swem  nieskończonem  m iłosierdziu  p rzy ją ł i w y­
słuchał zespolonych m odlitw  synów  i O jca. I  pod 
tym w zględem  ta k że  spoczyw ają  N asze najw yższe 
nadzieje w  N ajchw alebniejszej K rólowej R óżańca 
św., k tó ra  od czasów , k ie d y  zaczęto używ ać Jej 
jom ocy pod tem  w ezw aniem , zaw sze b y ła  go to ­
wą sp ieszyć na pom oc Kościołow i i ludow i chrze- 
ściańskiem u.

P rzy  innych  sposobnościach ju ż  p rzypom ina­
liśm y tę  chw ałę  i św ie tne tryum fy  odniesione nad 
A łbigensam i i innym i po tężnym i n ieprzyjació łm i, 
chw ałę i tryum fy , k tó re  zaw sze p rzy czy n ia ją  się 
n ie ty lko  do dobra p rześladow anego  i do tkn ię tego  
K ościoła, lecz i do szczęścia doczesnego ludów i 
narodów . Czem uż n ie  m ia łyby  się odnowić, w śród 
potrzeb obecnych, też cuda po tęg i i dobroci N a j­
św iętszej D ziew icy  n a  korzyść  K ościoła i jego  
G łow y całego chrześciańsk iego  św iata , gdyby  w ier­
ni z sw ej strony  um ieli odnow ić ow e w span iałe  
p rzy k ład y  pobożności, daw ane  przez ich przodków  
w podobnych okolicznościach ? A w ięc, aby  ta  
W szechw ładna K ró low a zaw sze n a  nas by ła  ła s k a ­
wą, będziem y j ą  czcili coraz w ięcej pod w ezw a­
niem R óżańca św. i coraz w ięcej nabożeństw o ku  
Niej szerzyć będziem y. W  tym  celu, począw szy 
od b ieżącego roku, postanow iliśm y podnieść d la  
całego K ościoła uroczystość R óżańca św. do po­
dw ójnej uroczystości drugiego  rzędu. W  tym że s a ­
mym celu życzym y sobie gorąco, ab y  lud k a to li­
ck i w łoski, z uczuciem  pobożności zaw sze żyw ej, 
a m ianow icie w  p rzysz łym  m iesiącu październ iku  
zw rócił się  do tej P otężnej D ziew icy; n iechaj z a ­
d a  g w ałt słodki Je j sercu  m acierzyńsk iem u, pro­
sząc ją  o podw yższenie K ościoła i S tolicy Apo­
sto lskiej, o w olność Z astępcy  Je zu sa  C hrystusa na 
ziemi, o pokój i szczęście ogółu.

A poniew aż sk u tek  m odlitw  będzie tem  w ię­
kszy i pew niejszy , im lepszem i będą usposobie­
n ia  m odlących się, za lecam y W am  g o rąc o , czci­
godni B racia, abyście  pośw ięcili w szystk ie  s ta ra ­
n ia swej gorliw ości n a  w zbudzenie w ow ieczkach 
pow ierzonych W aszej p ieczy w iary  żyw ej, mocnej 

czynnej, abyście je  pow ołali do ła sk i przez po- 
u itę  i zachęcili do w iernego  sp e łn ian ia  w sz y s t­
kich obow iązków  chrześciańsk ich . Z pom iędzy 

tych obow iązków  i ze w zg lędu  na w arunk i czasu, 
za n a jp ierw szą  pow inność należy  uw ażać szczere 
i o tw arte  w yznan ie  w ia ry  i nauk i Jezusa C hry­
stusa, n ie  zw aża jąc  n a  żadne w zględy ludzk ie i 
dając  p ierw szeństw o  po nad  w szystk iem  innem  
spraw om  re lig ii i zbaw ien ia w iecznego. N ie m o­
żem y sobie zataić, że chociaż, dzięki m iłosierdziu 
Boskiemu, uczucie relig ijności żyje je szcze i sze 
roko je s t  rozpow szechnionem  m iędzy ludem  w ło­

skim , to je d n a k  pod zgubnym  w pływ em  ludzi i  
czasów  zaczął się  w k rad ać  w śród  tego ludu 
duch obojętności re lig ijne j, i ztąd-4o pochodzi ten  
uby tek  tego  szacunku  i dziecięcej m iłości d la  K o­
ścioła św., k tó re  to stanow iły  chw ałę i sz lache­
tną  am bicyą przodków . N iechaj za W aszem  d zia­
łan iem , Czcigodni B rac ia , rozbudzi się  po tężn ie 
w W aszym  ludzie uczucie ch rz e śc ia ń sk ie , za jęcie  
dla sp raw y  kato lick iej, ufność w op iekę N ajśw ię t­
szej M aryi P an n y  i duch m odlitw y. N iem a w ąt­
pliw ości, że N ajw yższa K rólow a, w ezw ana przez 
tylu synów  w ta k  szczęśliw em  usposobieniu , o d ­
powie 11a  ich b łagan ie  litościw ie, ukoi nasz sm u­
tek  i uw ieńczy nasze s ta ra n ia  o K ościół i W łochy, 
zsy łając jednem u  i drugim  dni pom yśln iejsze .

W śród tak ich  uczuć udzielam y, S zanow ni B ra- 
W am  i ludom  pow ierzonym  W aszej p ieczycia

błogosław ieństw a aposto lskiego, tego  za k ła d u  ła sk  
najw yższych  N ieba.

D an w W aty k an ie  20 w rześn ia  1887.
Leon X I I I ,  P a p ie ż .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 4  paźd ziern ik a .

—  Dziś, ja k o  w dzień im ienin Cesarza F ran ci­
szka  Józefa I., odpraw ionem  zosta ło  w  k o śc ie le  ka­
tedralnym  na W aw elu  o g od zin ie  10  przed południem  
uroczyste  nabożeństw o celebrow ane przez X . pra ła ta  
M atzkego. W nab ożeństw ie  w z ięły  ud zia ł w ładze rzą ­
dow e i autonom iczne, profesorow ie U n iw ersy tetu  0 - 
raz rozm aitych zakładów  naukow ych , korporacye w re­
szc ie  publiczność. D z iś  m łodzież m a dzień w o ln y  
od nauki szkolnej z pow odu im ienin N . Pana.

—  JE. m in is te r  Dr Z iem ia łk o w sk i  przyjeżdża ju ­
tro rano do K rakow a celem  zw ied zen ia  W y sta w y  kra­
jow ej.

—  JE. C hium etzky ,  b. m in ister , w ice-p rezyd en t  
Izb y  poselsk iej R ady p a ń stw a , przybędzie  ju tro  p o­
c iągiem  pośp ieszn ym  o godzin ie  9ej w ieczór z W ie ­
dnia do K rakow a celem  zw iedzenia  naszej W ystaw y. 
P . C hium etzky zam ieszka w „Grand h o te lu “ i za ­
baw i w  naszem  m ieście  dw a lub m oże trzy  dni.

—  C elem  u g o sz c z e n ia  W ęgrów , m ających  tu p rzy ­
być  d. 7 b . m ., odb ęd zie  s ię  w ten  sam  dzień  b an­
k iet w sa li T ow a rzy stw a  S trzeleck iego . G oście  b ędą  
podejm ow ani kosztem  Izb y  h a n d lo w ej, tu tejszych  k u p ­
ców  i przem ysłow ców , oraz grona strzelców  k ra k o w ­
sk ich . Sk ładk i na ucztę rzeczoną tak w m ateryałach , 
ja k  gotów ce p ły n ą  szybko.

—  S e k c y a  sz k o ln a  R ady m iejskiej krakow sk iej  
odb yła  wczoraj posiedzen ie  i zajm ow ała  się  d a lszą  
organ izacyą  kursów  dopełn iających  przy szk o le  ś. Scho­
lastyk i. W  b ieżącym  roku z d. 15  październ ika o tw ar­
tym  zostan ie  II kurs, a do w yk ład ów  literatury p o l­
sk iej zaproponow any zosta ł ja k o  drugi profesor p. 
P i e n i ą ż e k  C zesław . W  zeszłym  roku p ierw szy  
kurs uk ończy ło  27  uczennic. Sp raw y te przed łożone  
zostaną  p od 'u ch w ały  R ad y m iejsk iej.

■—- Biuro R ady szkolnej m iejscow ej przen iesionem  
zostało od dnia w czorajszego do budynków  m agistra ­
ck ich  od strony  ul. P o se lsk iej. W ten  sposób sta ło  s ię  
zadość życzen iu  R ady m iejsk ie j, od szeregu  łat ob ja ­
wianem u.

—  W s p r a w i e  w yborów  do zboru izraelick iego . 
Jutro odb ęd ą ' s ię  w K rakow ie w yb ory  po łow y  radj- 
ców  do rep rezentacyi zboru izraelick iego . N a  zgrom a­
dzeniu przedw yborczem  w yborców  ko ła  I do zboru  
izraelick iego  w K rakow ie, które odbyło  s ię  dnia 29  w rze­
śn ia  w sa li p rzy leg łej sy n a g o g i izraelitów  p ostęp ow ych

Podbrzeziu , zosta li w ybrani praw ie jed n o g ło śn ie  
n astęp ujący  k an dyd aci: na starszego  p. A lbert Men- 
delsburg, na radnych zaś prof. D r Józef O ettinger, aj- 
dw okat D r Jan A lbert Propper, lekarz D r Jurow icz  
Izydor, p . R osenthal Joachim  i p. M aksym . E hren-  
preis, oni w ięc  pow inni być  b ezw zg lęd n ie  poparci 
przez sfery  in te lig en cy i g łosującej ju tro . Inne koła  
m ają ju ż  tak że  sw oich  kan dydatów , których  będą  
popierać.

—  B udow a  gm achu dla p oczty  i te legrafu  na K o- 
tłow em  postępuje bardzo szybko, a  zn aw cy  z przy­
jem n o śc ią  w id z ą , że w  tym  pośp iechu  n ie  c ierp i b y ­
najm niej dok ładność budow y. B ud yn ek  m a b y ć  przed  
zim ą pod dach w yprow adzony, b y le  ty lk o  pogod a p o ­
słu ży ła . Jak w iad om o, nad budow ą tą  z ram ienia  
rządu czuw a p. inżyn ier  S a r e .

—  W tu te js zy m  s ą d z ie  k a rn y m  rozp oczn ie  s ię  
w dniu ju trzejszym  proces przeciw  Józefow i Zipta, 
który zasąd zon y  za  zbrodnię rozboju na la t 15 , uc iek ł

W iśn icza , i dop uściw szy  się  znow u liczn ych  rozbo­
jó w , sch w y ta n y  zosta ł ponow nie, i dodatkow o na lat 
12 c ię żk ;ego  w ięzien ia  skazany. O dbyw ająe karę w ię ­
z ienn ą w  W iśn ic zu , p od łoży ł on og ień  w zak ła d z ie  
karnym  ta m że , w sku tek  czego pow stało  groźn e n ie ­
bezp ieczeństw o. R ozpraw ie p rzew od niczyć b ęd zie  p. 
radca H o f l i c h .

—  B ro n is ła w a  W o jn a r o w s k a ,  córka b. profesora  
przy b. In sty tu cie  technicznym  w  K ra k o w ie , licząc  
lat 37 , zm arła tu d. 4  października b. r . . W y p row a­
dzenie  zw łok  nastąp i w e czw artek d. 6 b. m. z dom u  
pod L . 9 przy  ul. D ługiej o god zin ie  4  po południu . 
N ab ożeństw o ża łob ne odpraw ionem  będzie  w  sobotę  
d. 8  b. m. w  k o śc ie le  0 0 .  K apu cyn ów  o g . 1 0  zrana.

—  Z U niw ersy te tu .  P . Jan K on stan ty  R osen zw eig , 
rodem  z P odgórza, otrzym ał w  d. 3  paźd ziern ik a  na  
tu tejszym  U n iw ersy tecie  stop ień  doktora praw.

—  U roczysty  ak t  in a u g u racy i  roku szk o ln ego  na  
U n iw ersytecie  lw ow skim  odb ył s ię  wczoraj przed  po­
łudniem . P o  n a b o żeń stw ie , odpraw ionem  w k o śc ie le  
św . M ikołaja przez X. prałata J u rk o w sk ieg o , zebrali 
się  profesorow ie i uczniow ie w auli, gd z ie  w obecno­
ści JE . p. N am iestn ik a  tegoroczny  rektor U n iw ersy ­
tetu  D r E uzebiusz Czerkaw ski w  pięknej przem ow ie  
o g ło sił otw arcie now ego roku szk o ln ego . P o przem o­
w ie rektora w stą p ił na katedrę prof. O sw ald B alzer

m iał odczyt „ 0  praw ie zw yczajow em  w P o ls c e .“
—  W S a m b o r z e  w yb uchł d. 3 0  z. m. pożar o g o ­

dzin ie 1 w  południe  na przedm ieściu  „P ow tórn i"  i 
w  jed n ej chw ili ogarnął k ilk ad ziesią t ch at słom ą k ry ­
ty ch , oraz n a leżące  do nich zabudow ania. O gień  zb li­
ża ł s ię  do m ia s ta , katastrofa groziła  straszna , na  
szczęśc ie  około  godz. 3 po południu  zm ien ił s ię  n a ­
g le  k ierunek  w iatru na po la  ku R udnem u. M iasto sa ­
mo ocalało , a le  na przedm ieściu  rzeczonem  sp ło n ęło  
przeszło  3 0 0  zabudow ań i za p a sy  zboża, ziem niaków  
i t. d. O koło 1 5 0  rodzin zostało  bez dachu i chleba.

Straty  dochod zą  do 2 0 0 .0 0 0  zlr.
—  Dar. Cesarz u d zie lił z sw ej pryw atnej szk a tu ły  

gm in ie  P op ow ce, w  p ow iec ie  b ro d zk im , na dok oń­
czen ie  bu dow y szk o ły , zapom ogi w  kw ocie  1 0 0  złr.

—  S ik a w k a  g r a j ą c a  je s t  najnow szym  w ynalazk iem  
am erykańsk im . Do sik aw k i przyczep ion y  je s t  p rzy ­
rząd w  rodzaju w ielk iej katarynk i, p oruszan y r ó w n o ­
cześn ie  z czy n n ą  sikaw ką  i g ra ją cy  zagrzew ające  
m elod ye  dla pod n iesien ia  gor liw ości strażak ów  w  cza­
s ie  pożaru tak  sam o, ja k  zadaniem  m uzyk w o jsk o ­
w ych  je st  zagrzan ie  żo łn ierzy  do m ęstw a w  czasie  
boju. M ów iąc o pożarach i sikaw kach , w yp ad a  oddać
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zasłużoną pochwałę Berlinowi, które^ to miasto na 
straż pożarną stosnnkowo znacznie więcej łoży, ani­
żeli każda inna stolica. I tak, że jednego tylko uży­
jem y tutaj zestawienia, Berlin posiada brygadę stra­
żników, liczącą 8 5 0  ludzi, na którą wydaje rocznie 
około 1 ,4 0 0 .0 0 0  m., podczas gdy Londyn z ludno­
ścią cztery razy tak liczną, utrzymuje zaledwie 600  
strażaków, kosztem około 1 ,2 0 0 .0 0 0  m.

—  Oryginalny zegar. Pewien zegarmistrz w Pe 
tersburgu w ystaw ił w  oknie oryginalny zegar stołowy. 
N a wierzchu zegara znajduje się m ały okrągły hypo- 
drom srebrny, na środku którego powiewa flaga , a 
na brzegu stoi maleńki jeździec na welocypedzie. Gdy 
uderza godzina, flaga zaczyna się obracać, a welocy- 
pedzista pędzi na swoim bicyklu dookoła hypodromu. 
Zegarowi przypatruje się naturalne mnóstwo cieka­
wych.

Repertuar teatru feraKowaklego.
We ś r o d ę  5go: Grube ryby, komedya w 3 aktach, 

Michała Bałuckiego.

Wystawa Krajowa na Błoniach
otwarta od godziny 8 rano do godz. 7 ‘/„ wieczór. 
Na p lacu  Wystawy oraz w Restauracji może Publi­

czność pozostawać do godziny 10 wieczór. 
Muzyka wojskowa g ra  od godziny 4 do 7 wieczór. 
Wstąp na Wystawą w dnie powszednie 30 cent.— 

Dzieci do lat 10 płacą 10 centów.
W  Hiedziele i Św ięta 15 centów, 

dzieci do lat 10 płacą 10 centów.

—  Dnia 3go października przed południem deszcz, 
zresztą pochmurno, w ietrzno; term. 7-0  doszedł do 
1 2 5  C. Barometr opada; o godzinie 7ej rano d. 4go  
stan jego  był 739 6 millim., term. 8 ‘6 C. —  Wiatr 
zachodni.

—  W e środę d. 5go października: śś. F law ii i Cha- 
rytyny pp.

W iadom ości artystyczn e , literackie 
i  naukowe.

Zeszyt 4ty Przeglądu Polskiego na miesiąc 
październik zawiera: I. Z Korespondeneyi Maryi 
Leszczyńskiej, p. P. M.-, — II. „Studyanad bajkami 
Krasickiego" (dokończenie,), przez Konstantego 
G ó r s k i e g o  (jun.).— III. „X. Waleryan Kalin­
ka" (dokończenie), przez Stanisława T a r n ó w  
s k i e g o ;  — IV. „Z Algeryi. Przyroda i ludzie" 
(ciąg dalszy), przez Józefa R o s t a f i ń s k i e g o ; —
V. „Pierwszy zjazd prawników i ekonomistów poi 
skicb," przez Dra W ładysława A b r a h a m a ;  —
VI. Kronika literacka: Z. L. R a d z i m i ń s k i :  Ar 
chiwum książąt Lnbartowiczów Sanguszków w Sła- 
wucie. T. I (1366 — 1506);— A. P r o c h a s k a :  
Konfederacya Spytka z Melsztyna;— A. S o r e l :  
IJ Europe et la Revolution franęaise. I I  partie: 
La chute de la Royaute. B. S i m s o n .  Die Ent- 
stehung der Pseudo-Isidorischen Fdlschungen in 
l e  Mans. A. S p r i n g e r :  Bilder aus der neueren 
Kunstgeschichte, 2 tomy. A. D a r m e s  t e t e r :  La 
vie des mots, etudiee dans leurs significations.
VII. „Przegląd polityczny," przez M. N.;— VIII. 
„Zygmunt Węclewski" ( wspomnienie pośmiert 
ne). — IX. „Jan Hanusz" (wspomnienie pośmiertne) 
przez Lucyana M a l i n o w s k i e g o .

Koncert panny Heleny Herman*. primadonny 
opery w arszaw sk ie j.

Kraków po raz pierwszy usłyszał artystkę, 
której imię tak ściśle związane w operą naszą 
w Warszawie. Przez lat kilka występ panny Her 
man znaczył powodzenie wieczoru, a wytrwała jej 
praca przyczyniła się bardzo wiele do ożywienia 
i uświetnienia instytucyi, która jedna w całej 
Polsce uprawia poważną muzykę dramatyczną.

My opery nie mamy, a jeżeli od czasu do cza­
su przybędzie artysta z Warszawy, to i tak nie 
możemy ocenić go należycie, bo z estrady ko«- 
certowej trudno mieć wyobrażenie o talencie dra 
matycznego śpiewaka, który przyzwyczajony do 
szerokiego pola, do pokonania całości wielkiego 
dzieła, do akcyi, ściśle z muzykalną stroną zwią­
zanej, czuje się na każdym kroku skrępowanym 
koncertowym programem, złożonym po większej 
części z okruchów, wcale nieharmonizujących ze 
sobą. — Ustęp solowy może zrobić wśród całości 
utworu olbrzymie wrażenie; artysta pojął go we­
dług trafnego ocenienia i przejął się nim, bo go 
nastroiły i podniosły poprzedzające sceny, w któ­
rych działał. Tymczasem na estradzie przyjdzie 
mu śpiewać jakby z urzędu ten lub ów kawałek, 
i sadzić się na największy efekt, bo sądzić będą 
z tych kilkunastu taktów i wymagać wszystkiego.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  4 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n ie m ie c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y ............................................................... .....
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
imperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny ob rączk ow y..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye iad em n izacyjn e.....................
P / t y  galicyj. pożyczka k r a jo w a ...............................
t y  n n n . . . . . . . .
t y  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4yt Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop............................

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4‘/ t y  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
t y  „ „ „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

„ 41 let.
n n n n n v
n n n n n »

B Banku hipot. we Lwow. prem.
&  - « a„ Zak. kre. zie. w Krakowie .36 iet.
g *  n  n  »  »  »  *  18 ' e t .
7/4 „ dłużne „ „ „ „ 20 let.
S'4 „ b n n włość, we Lwowie

t y  " zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kap.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżąceg >.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

Kto więc panny Herman nie widział na scenie 
to na scenie warszawskiej,_ gdzie artystka czuje 

się jakby pod strzechą rodzinną, gdzie zasługi i 
talent jej uznane zostały, gdzie prawdziwe zalety 
gry zrozumiano i oceniono, gdzie artystka śpiewa 
z zapałem, bez tremy i czuje, że zapał ten prze­
chodzi na publiczność, cieplejszą i muzykalniejszą 
od naszej, ten sądu prawdziwego o tej artystce 
wydać nie może.

To też wypada tylko zdać dokładną sprawę 
koncertu wczorajszego i z wrażenia, jakie pu­

bliczność odniosła.
Artystka wykazała przedewszystkiem wielki za­

sób uczucia i umiejętność wyzyskania każdej pię­
kności muzykalnej, każdego prawdziwego efektu 
bez przesady lub pretensyonalności. Skłonność do 
tempa wolniejszego i do traktowania utworów 
szerszemi lukami*, tłómaczy się właśnie tą dążno­
ścią do nadania kompozycyi większego wyrazu i 
wycieniowania. Arya z opery Cyrulik Rossiniego 
nie straciłaby, gdyby potoczystszym poszła ruchem, 
ale pieśń Abta, a szczególnie Le CrSpuscule Mas­
seneta świadczyły nietylko o znakomitem ale na- 
wskróś oryginalnem pojęciu. Pierwszą, przeciwnie 
jak inni, śpiewała artystka w bardzo wolnem tem­
pie, i stworzyła z utworu zwykłego.,, istne cacko; 
w drugim złożyła świetne świadectwo oryginal­
ności pojęcia. Kompozycya czysto francuskiego za 
kroju, nietyle głęboka, ile dowcipnie napisana, 
daje artyście wszelką swobodę, ani tempem, ani 
rytmem go nie krępując. Artystka śpiewała ją  ró­
wno, umiała znakomicie wycieniować najdrobniej­
sze szczegóły i to wszystko w granicach „piana" 
umiała utrzymać charakter jakiegoś dziwnie po­
wabnego smutku i spokoju, pełnego wyrazu i uczu­
cia. Zamiłowanie w szerokich łukach' uwydatniło 
się w całej pełni w aryi z Herodyady Masseneta, 
a Habanera z Carmen Bizeta dała pojęcie o za­
letach, z których artystka w tej właśnie operze 
słynie. Czy panna Herman była wczoraj przy gło 
sie, o tem trudno sądzić,' — ci, którzy ją  słyszeli 
w Warszawie, utrzymują, że nie wrócił on jeszcze 
w zupełności po dłuższej chorobie artystki do 
dawnego dźwięku i świetności, ale artystka unio 
sla z pewnością to przekonanie, że koncert jej 
miał świetne powodzenie. Pomijając już tłumy pu­
bliczności, pomimo podwyższonych cen, przyjęcie 
było bardzo gorące, entuzyastyczne, wywoływania 
nie miały końca, a liczne dodatki nad program, 
których artystka nie szczędziła, świadczyły, że 
dla publiczności za mało było jednego koncertu. 
To te'ż, ile razy zechce nas panna Herman odwie­
dzić, może liczyć na pełną , salę i równy zapał. 
Żałować tylko wypada, że orkiestra nie mogła 
akompaniować, gdyż szczególnie wykonanie aryi 
z Herodyady zyskałoby wiele na tle orkiestralnem.

Resztę programu wypełnili artyści teatru nasze 
go wybornem odegraniem dwóch jednoaktówek.

W komedyi Dobrzańskiego Złoty cielec błyszczy 
p. Siemaszko humorem, — jedną jedyną uwagę 
możnaby mu uczynić, że za szybko w początku 
gra, a w scenie, kiedy słyszy śpiew swej córki, 
spieszy się formalnie tak, jakby ten śpiew nie 
zachwycał/ ale raczej ma przeszkadzał. Bardzo na 
swojem miejscu była Emma, córka Rozenblatta 
młoda artystka, oznaczona na afiszu trzema gwiazd­
kami. Goldensternowie, ojciec i syn (pp. Wójcicki 
i Solski) zdradzali równie pomimo bardzo dobrej 
gry pośpiech w jak  najrychlejszem wypowiedze­
niu wszystkich konceptów, w które role ich obfi 
tują. Komedya Łapka na myszy A. Roseaux wy 
padła wybornie, a sowite oklaski zbierali zasłu 
żenie p. Sułkowska i p. Lubicz.

Franciszek Bylicki.

Wystawa krajowa.
W ystawa gospodarstw a staw ow ego i aquarium  

I.
Jedną z najpiękniejszych partyj Wystawy kra 

jowej jest dział dla gospodarstwa stawowego : 
aquarium urządzone przez bar. Aleksandra Gost­
kowskiego z Tomic. Przedstawienie racyonalnego 
stawiarstwa naszego na tej wyżynie, do jakiej 
wzniosło się ono w ostatnich czasach za sprawą 
kilku obywateli, oto był cel, który skłonił wy­
stawcę do tego kroku, by nie szczędząc ni trudu, 
ni kosztów, zaznajomić szerszą publiczność z tą 
ważną gałęzią dochodów kraju. Jego to zasługa i 
nie wielu innych, że sprawa tak ważna i u nas 
poparcie znalazła, a gospodarstwo stawowe Gali- 
cyi zachodniej stało się źródłem, z którego za­
graniczni hodowcy czerpią wskazówki i naukę dla 
siebie. Raeyonalna gospodarka stawowa przeko 
nała dziś już wielu, że dobrze urządzony i zary 
biony staw da znacznie wyższą rentę niż ta sama 
przestrzeń, zorana i uprawiona.

Gospodarstwo stawowe w Tomicach, znane za 
szczytnie zagranicą, jest wzorem tego rodzaju 
przedsiębiorstwa, a właściciel jego, jak  nigdy nie

omieszkał podzielić się z ogółem zdobyczami 
swych badań, tak i obecnie wszelkich dołożył sta­
rań, by dać zwiedzającej publiczności, a szczegól­
niej ludziom fachowym sposobność zapoznać sie 
z zasadami i szczegółami racyonalnej zyskownej 
gospodarki.

W ystawa p. Gostkowskiego składa się z dwu 
działów t. j. modeli stawów i gospodarstwa sta­
wowego i naukowo urządzonego aquarium.

Stawów jest 8 z tych połowa wodą zalana, po- 
owa zasiana przedstawia tak zwaną gospodarkę 

płodozmienną t. j. naprzemian zawodnianie lub 
ugorowanie i uprawianie stawów. Z przekopy wo­
dę rozprowadzającej, zasilane bywają przestrzenie 
zalane, inne zaś czasowo od dopływu odcięte, buj 
nie porastaja zasianymi jak w naturze łubinem, 
owsem i mieszankami. Cztery małe stawki tarło- 
we i wylęgowe otwierają szereg, zamyka go zaś 
sadzawka zimowa. Nad sadzawką umieszczono 
rybiarnię t. j. skrzynię pomysłu p. Gostkowskie­
go, służącą do przechowywania ryb przez rok ca­
ły dla częściowej konsumpcyi.

Obok stawów znajdujemy przyrządy w gospo­
darstwie stawowem zastosowywane, jak siecie i 
kasarki do łowienia narybku i ryb dorosłych, wę- 
cirki do przenoszenia ryb, brakownię do sortowa­
nia, beczki i kadzie transportowe. Jednem słowem 
dział ten tak znakomicie jest reprezentowany, że 
każdy, kto przychodzi na Wystawę z zamiarem 
pouczenia się, znajdzie na Wystawie p. Gostkow­
skiego dostateczne pole i obfity materyał pote- 
mu, a czyto fachowy, czy lubownik, wyniesie 
ztąd bogaty zapas nowych a praktycznych wia 
domośei.

Najważniejszą rybą gospodarstwa stawowego f 
więc i w Tomicach na wielką skalę hodowaną, 
iest karp, jako gatunek najlepszy przyrost dający. 
Niemniej jednak utrzymuje p. Gostkowski tak 
zwany mieszany rybostan, doszedł bowiem droga 
ścisłych badań i doświadczeń do przekonania, że 
różne gatunki, nawet pokrewne, różnym żywią się 
pokarmem, nie robią sobie zatem w stanie wza­
jemnej konkurencyi. I  tak, prócz karpia, karasia 

lina, hoduje wystawca ryby drapieżne, jak  san­
dacze i okonie amerykańskie i rzadkie dziś je­
szcze sieje. Wszystkie te ryby stawowe obok 
innych gatunków znajdujemy w drugim dziale 
Wystawy t. j. w aquarium, po raz pierwszy 
w Anstryi tak wsnaniale i tak pouczająco urza 
dzonem. Kto widział aquarium p. Gostkowskiego, 
ten przyzna, że stanowi ono najpiękniejszy punkt 
Wystawy krakowskiej. W półkolistej ciemnej a 
uroczej grocie, wśród drzew i skał opłakiwanych 
strumieniem wodotrysku, otwiera się przed oczy­
ma widza świat nowy i ciekawy. W ystawca odsło­
ni tu tajemnicze wnętrze stawu, pozwolił w nie 
wglądnąć ciekawemu oku publiczności i poznać 
życie ryb w ich elemencie W 12 obszernych zbior­
nikach porusza się wśród roślin wodnych i skal 
zanurzonych kilkaset rozmaitego kształtu i ubar­
wienia ryb, jakby na wolności chwytając chci 
wie podany im pokarm. Tu srebrne sieje stadem 
przepływają, tam poważne karpie ciekawie się 
wpatrują w niepokojących je  gości, leniwie leżą 
węgorze i miętusy pozbawione zwykłych kryjó­
wek, a zwinne sandacze i barwne a gróźnie na­
jeżone okonie niespokojonie wśród żarłocznych 
szczupaków się zwijają. Nawet łososie i pstrągi 
ryby do swobody i źródlanej bystrej wody nawy­
kłe zapełniają, jeden zbiornik, niemniej zwraca o- 
czy wszystkich na siebie rzadki gość w aquarium: 
sum wiślany. Sandacze ryba rzeczna, po raz pierw­
szy przez wystawcę do stawu przeniesiona, zaak­
limatyzowała się wybornie i dziś już nawet dale­
kie podróże wytrzymuje.

Całość Wystawy uzupełnia kolekcya preparatów 
spirytusowych; między temi rozwój karpia w 12 
słoikach, pokarm ryb stawowych, wrogi ich i ro­
śliny wodne. Komisya, oceniając zasługi wystawcy 
przyznała mu 3 odznaczenia: medal srebrny 
bronzowy i dyplom honorowy.

W iedeń 3 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 1255, wołów węgierskich 1398 i wołów nie­
mieckich 1613; razem 4266 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 5 4 , 5 6 , do 57 
złr., osobliwe 58 do 59 złr., wyjątkowo 60 złr.; 
za woły węgierskie 52 do 55, osobliwe 56, 57 
do 58 i za woły niemieckie 54 , 56, do 58, — , 
osobliwe 59, do 60 61; wszystkie płacono za 100 
dlo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1406 sztuk wołów. Wilhelm Amirowicz.

Gospodarstwo handel i przemysł.
K asa Oszczędności w Krakotoie.

Stan wkładek dnia 3 Igo
sierpnia 1887 ro k u  złr. 8,995,815 c. 15

Od 1 do 30 września 1887
roku z ło ż o n o .......................  złr. 290,360 c. 07

Procent skapitalizowany 
za I  półrocze 1887 roku . . złr. 172,580 c 62 

Razem złr. 9,458,755 c. 84 
Od 1 do 30 września 1887

roku zwrócono .  .............  złr. 376,231 c. 73
Stan wkładek dnia 30go

k  *-Fv w  M a l e  , * B 4 e r t a n e “ n i e  g o e k o  
>cą o d  B e d a h e jr l .

N A D E S Ł A N E . (2093)

Zdanie lekarzy jedynie jest rozstrzygające, czy 
środek leczniczy- okazuje się w niektórych wypad­
kach choroby dobrym lub nie, a pod tym wzglę­
dem zwracamy n. p. uwagę na orzeczenia wielu 
profesorów uniwersyteckich o pigułkach szwajcar­
skich aptekarza R. Brandta, które tak powszechnie 
są używane. Znalazły one jednogłośną pochwałę 
lekarzy, im też zawdzięcza niezawodnie ten wy­
rób ogromne rozszerzenie, które znalazł dziś jako 
przyjemny, pewny i nieszkodliwy środek rozwal- 
niaiący. Do nabycia pudełko po 70 ct. w aptekach, 
w Krakowie w aptece W. Redyka i E. Stockmara. 
Należy uważać na podobiznę podpisu R. Brandta.

Telegramy własne „Czasna,
I .w ń w  4 października. Dla Wystawy krajowej 

krakowskiej przyznało dodatkowo ministerstwo 
rolnictwa 11 srebrnych i 15 bronzowych medali 
a ministerstwo handlu 30 srebrnych i 40 bronzo­
wych medali.

W iedeń 4 października. Kompetentne sfery 
uważają podróż Crispiego nie jako zmianę, lecz 
jako ustalenie obecnych stosunków.

Praga 4go października. Rieger oświadczył 
swym wyborcom, iż tak długo nie przyłączy sie 
do opozycyi, jak  długo będzie uważał, iż to jest 
szkodliwem dla dobra narodu. Inaczej bowiem 
przyłączenie się do opozycyi byłoby robieniem 
hałasu bez najmniejszej korzyści dla kraju.

Londyn 4 października. D aily News donosi, 
iż dwa mocarstwa proponowały zwołanie  ̂konfe- 
rencyi do Petersburga w sprawie bułgarskiej.

Mackenzie odjechał do Werony w celu zbada 
nia stanu zdrowia niemieckiego następcy tronu.

7,ofia 4go października. Po wyborach ma być 
w Bulgaryi stan oblężenia przywróconym.

września 1887 roku . . . .  złr. 9,082,524 c. 11

Telegramy biura koresp.
W iedeń 4 października. Wiener Ztg ogłasza 

rozporządzenie ministra-prezydenta względem prze­
dłużenia związku cłowego i handlowego po po- 
przedniem porozumieniu się ministerstwa austrya- 
ckiego z ministerstwem węgierskiem, i rozporzą­
dzenie względem n o w eg o  układu, dotyczącego 
80-milionowego długu. Następnie ogłasza Wiener 
Ztg układ ministerstwa skarbu z bankiem au stria ­
cko-węgierskim i rozporządzenie cyrkularne mini 
sterstwa obrony krajow ej, zawierające przepisy 
wykonawcze do ustawy o zabezpieczeniu wdów 
po wojskowych pozostałych.

Hr. Kalnoky miał wczoraj andyencyę u króla 
greckiego, która całą godzinę trwała. ~

Hamburg 4go października. Crispi odjecha 
wczoraj z Friedrichsruhe. Ks. kanclerz i hr. Her­
bert Bismark odprowadzili Crispiego na dworzec 
kolejowy.

Monachium 4 października. Książę rejent 
przyjmował dzisiaj zrana w sali tronowej, w oto 
czeniu najwyższych dostojników dworskich i mi 
nistrów, deputacyę parlamentu, wysłaną celem wrę­
czenia adresu. 7

Pary* 4go października. Freycinet powróci 
z Mont sous Vaudrey.

Temps mniema, iż Crispi w rozmowie z księ 
ciem Bismarkiem oprócz kwestyi stosunku do Wa­
tykanu poruszył nadto, kwestyę rozwinięcia wpły 
wu Włoch na morzu Śródziemnem.

Crispi zapewne — pisze Temps ■— jako od­
szkodowanie za okazaną wierność i przymierze 
zażądał poparcia przez Niemcy włoskiej polityki 
ekspanzywnej w kierunku Egiptu, Tripolis i Al 
banii.

Temps mniema, iż nastąpią poważne wypadki 
z powodu spotkania Crispiego z ks. Bismarkiem, 
a to po powrocie cara do Petersburga.

Według prywatnej depeszy z Madrytu zarządzo­
no przygotowania do koncentracyi \vojska w Se- 
w ilj, Maladze i Kadyxie. Jedni mniemają, iż za­
rządzono koncentracyę wojska celem wyprawy do 
Marokko, inni podają za powód objawy ruchu re­
wolucyjnego w Andaluzyi.

Rzym 4 października. Riforma tw ierdzi, iż 
spotkanie Crispiego z ks. Bismarkiem nie mogło 
mieć na celu ani nowych projektów, ani zawar­
cia nowego politycznego układu między dwoma 
już sprzymierzonemi narodami.

Rozumie się samo przez się, pisze Riforma, iż 
w rozmowie poruszono rozmaite, obecnie na porządku 
dziennym stojące kwestye europejskie, lecz niema 
podstawy oczekiwać postanowień, któreby miały 
kwestye te rozwiązać. My nic więcej nadto me 
wiemy, jak  że Crispi został przyjętym przez ks. 
Bismarka i jego familię jako stary przyjaciel, i 
że można będzie ze zjazdu być zadowolonym tak 
pod względem stosunku obu państw do siebie, 
jak i ze względu na ogólne stosunki w Europie.

L o n d y n  4 października. W Hydeparku ze­
brało się dzisiaj około 4000 robotników z różnych 
miast, po większej części robotników z rafineryi 
cukru, którzy uchwalili kilka rezolucyj, w których 
się oświadczają przeciw premiom od cukru i żą­
dają nałożenia cła ochronnego na zagraniczne to-
wary. . . .

W mowach podniesiono, iż wskutek premij od 
cukru około 50 tysięcy robotników nie ma zatru­
dnienia.

K o p c i t l i a K a  4go października. Sejm został 
otwarty przez prezesa gabinetu. Landsthing wy­
brał prezydentem ponownie Liebego, a Folkething 
Hogstbro’a.

Ateny 4 października. Dzisiaj zrana było na 
lądzie stałym G recyi, jakoteż na wyspach joń- 
skich i Cykladach gwałtowne, a w Peloponezie 
lekkie trzęsienie ziemi. — W Atenach panuje pa­
nika. Dotychczas nie sygnalizowano jeszcze szkódT 
wyrządzonych trzęsieniem ziemi.

Zofia 4 października. Doniesienie ajencyi Ha- 
vasa: Członkowie rządu oświadczają otwarcie, iż 
jest zamiarem rządu nie przyjmować żadnego mię­
dzy mocarstwami zdziałanego układu, któryby 
Bułgarya w formie rozkazu otrzymała; że rząd 
nie rozdzieli nigdy kwestyi bułgarskiej od sprawy 
ks. Koburgskiego i że rząd jest zdecydowanym 
stawić opór zastosowaniu ewentualnych środków 
zaradczych. Spodziewają się, iż sprawa bułgar­
ska przeciągnie się przez zimę i że przesilenie 
następnie może być gdzieindziej rozwiązanem, niż 
w Bulgaryi.

Pełnomocnik niemiecki Thielman odjechał ztąd 
wczoraj.

S ow y .lorfe 4go października. Według tele­
gramu, nadeszłego do tutejszego dziennika Herald 
z Waszyngtonu, oświadczył sekretarz stanu Bayard, 
iż otrzymał wiadomość, że rząd niemiecki ̂  posta­
nowił wprawdzie króla Malietoę zdetronizować, 
lecz zarazem zapewnił, że amerykańskie interesa 
nie zostaną naruszone. Niemcy nie zamierzają 
anektować wysp Samoa, lecz tylko ukarać króla 
Malietoę, a traktat między Ameryką a wyspami 
Samoa zawarty nie zawiera nic takiego, coby u- 
sprawiedliwiało interwencyę amerykańską, skoro 
interesa amerykańskie naruszone nie zostały.

K u * » « .  W i e d e ń  4 października 2 g. 30 min, 
popoł. —• Renta austr. papierowa opod. 8125  — 
Renta austr. srebrna opod. 82'40. — Renta 4%  
złota austr. 112 25 — 5%  Renta austr. papier
nieopodat. 96-20. — Akcye Banku Austr. Węg 
879 —. — Akcye kredytowe 282 70 — Londyn 
125-60. — Napoleony 9-92%. — Dukaty 5'93 
Marki 61*427,. -  5%  Renta węg. papier. 86'70 
4%  Renta w ęg.'złota 99 50. — Losy prem. węg 
123 50. — Obligacye indemn. galicyjskie — 
4% %  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let 
100-—. — 4Va% Listy zastaw. Banku kraj. gal 
95 50 — Akcye Landerbanku 225-75. — Akeys 
kolei Karola Ludwika 217-60. — Akcye kolei 
łwowsko-czerniow. 223 25. — Akcye kolei połu 
dniowej 90 40. — Ruble 111-25. — Srebro —* 

Usposobienie giełdy: słabe.
Rerlin — października. Banknoty austryackie 

—  Krótki Wiedeń — *—. — Banknoty ros. 
— . —  5°/„ Listy zast. Polskie — —. — 4%  
Listy Likw. Polskie — . — Akcye kolei Karola 
Ludwika —-■— • — Akcye austr. kredytowe . .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni K lobukowski.

l  — -

płacą żądają

110 50 
61 15
5 90 
9 88 

10 22 
1 43

111 50 
61 65

5 98 
9 98 

10 30 
1 50

fel — 
103 
100 — 

94 75 
100 —

81 75 
104 
101 50 

96 — 
100 75

91 50 92 50

95 50 
95 50 
92 75
98 25 

100 75 
103 35

99 75 
98 50 
98 50

100 — 
53 -  
45 -

96 25 
96 50 
93 75 
99 25 

101 75 
104 25
100 50 

99 50 
99 50

101
55 -  
50 —

100 — 101 -

217 75 
224 -  
281 —

219 — 
226 — 
284 —

20 50 
34 -
17 50 
12 25

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ................................19 50
„ „ Stanisławowa . . . .  32 50
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 16 50 

. » r węgier. „ „ 11 70

W i e d e ń  3 października.
Obligi długu państwa.

4 V / .  Renta papierowa ' . . . . .  81 25
4y5% „ srebrna .............................. 82 45
4% „ z ł o t a ....................................112 10

„ papier, nieop.......................... 96 20
3B/io% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 130 75
4°/0 » „ I860 „ 500 złr. 135
4% „ .  I860 „ 100 „ 1 8 8 -

„ 1864 „ 100 „ 167 75
„ 1864 „ 50 „ 167 75

5s< Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 149 50 
4 ’/j^  „ „ „ (za Ostbahn) 114 25

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e .......................... 10*/, podat. 109 50
Bukowińskie . . . .  „ „ 104 —
G a licy jsk ie .........................  „ „ 103 25
M o ra w sk ie .........................  „ „ 107 25
Niższo-austryackie . . „ „ 109 25
Wyższo-austryackie . . „ „
Salzbursk ie.........................  „ „ 105 20
S t y r y j s k ie .........................  „ „ 104 50
Siedmiogrodzkie . . .  7% „ 104 —
W eg ier sk ie .........................  „ „ 104 25
Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 104 10 104 7t

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 112 — 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 241 —
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 283 -

„ Bank węgierski . , . 200 „ 1288 50

81 45
82 65 

112 4(
96 40 

131 25 
135 50 
138 75 
168 
168

150 50 
114 7o

105 -  
103 75

109 75

104 75
105 -

112 50 
241 50 
283 40 
209

Depositen-Bank . . . . ■
Escompt-Gesell. niż. austr. .
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.)
U n io n b a n k ...............................
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

200 złr. 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
800 „ 
140 ,  
100 „

Albrechta .....................
Alfóld-Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czerm.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eiseńb.-Gesell.. 
Sudbabn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Weg. gal. Łupkęwska 

‘ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

Akcye kolei.
, . . 200 złr. bez^

n
5%

200 „ t y  
. 525 złr. 5*/, 

1050 „ „
. 210 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200

Listy zastawne.
4°/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 ,/ł ,/„ „ „ papier. . 50 lat
3*/0 Prem. Boden-Credit allg. .
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20
6% Zakł. kredyt, krakow. . .3 6  
4°/„ Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
0°/o * t) n v
57. * n nowe 37 at
470 „ n nowe 41 at
P t y  * 52 lat

5% Hipot. prem.

płacą żądają
175 50 176 50
565 — 567 —

879 — 880 -
210 50 211 -
150 25 151 -
91 50 92 -

182 - 182 75
392 — 394 —

2572 2580
218 25 218 75
144 50 145 -
224 50 224 75
161 25 162 -
172 50 173 5C
186 75 187

232 - 232 50
91 90 92 50

251 50 -----

163 25 163 75

125 75 126 25
101 50 102 -
102 25 102 75
99 50 100 —

100 - 100 50
99 25 99 75
96 25 97 —

101 101 40
101 - 101 40

93 - 93 50
98 50 99 -
95 5(1 96 50

103 50 104 -
100 10

102 - 102 40
101 25 101 75

57.

«7o
47,
57,

47,7,
ty
ty

57.

4?/,

5 7 , Węg. Insty. Boden-Credit 
4°/0 „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb rech ta .....................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „

„ Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 

nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 5V„
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3%  
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 37, 

„ „ złot. 200 złr. 57o
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ n * H E m . .  200 „ „
„ Nordost • . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

Losy.
t y ,  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr. 5
K r e d y to w e ...............................   100
Clary .  „ 42
37,. % Donau-Dampfsch. . „ 105
Insbruku ...................................... 20
K eg lew ich a ...............................   107,
K rakow skie.......................... ...... 20

101 70 
104 75 105 25

99 30
101 25
100 75 
108 75
101 -

100 40 
100 20
102 
81 70
91 

106 50 
104 90

124 -
92 -
99 ~  

199 75 
143 50
125 25 
104
99 70 
99 40 
98

100 90
100

99 80 
101 75 
101 25

101 60

101 -

100 70 
103 -

82 20 
91 40 

107 
105 30

92 40
99 60 

200 25 
144 
126 25 
104 5C
100 

99 30 
98 50

101 40 
100 50

119 75
128 50 
123 40 

17 -  
9 05 

178 25 
48 25 

116 50 
22  -  

26 -  
19 75

Ofner (miasta Budy) . . . złr. 40
P a l f ly ...........................................  42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

węgier. „  5
R u d o lf a ............................... ......  10
S a lm a .................................... ......  42
Salzbursk ie.......................... ......  20
St. G e n o i s ................................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 7 ,7 , Tryesteńskie . . . „ 105
47 , .  . . . .  50
W a ld s te in a ......................... ....... 21
Windischgratza . . . . „ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e .....................................
2 0 -fr a n k ó w k i.....................................
Iraperyały r o sy jsk ie ..........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote ..........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  1 października,
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
570 Listy zast. Tow. kred. ziem .
4.°/* 'o « n n d n
57 . „ 37-letnie
4*/,7o Bank. kraj. gal. . 51-letme 
5 7 , Obligi kom. Banku kraj. galic. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
4 7 ,70 „ pożyczki krajowej . .

120 -  

129 
123 80 

17 40 
9 45 

178 75 
49 25

22 75

20 25

W a r s i s w a  3 października.
57, Listy zastaw n ej ser........................

4'/, Listy likw idacyjne..........................
57, „ warszawskie I ser. . . .

H I  .
n « » I V  : .  .  .
„ Losy prem, rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
» » » a a a  1865 r*

48 75
48 75
17 — 
12 10
18 50 
61 — 
24 25 
60 60 
33 —

137 — 
69 75 
41 —
49 50

5 93 
9 92

10 25 
12 53
11 28 
61 45

111 -

280 — 
101 —  

96 — 
101 —  

95 50 
100 —  

103 50 
94 50

rub.jkop,

49 75 
48 25 
17 40 
12 40 
19 50 
61 50 
24 75 
61 20

70 50 
41 70 
50 25

5 95 
9 94 

10 26 
12 58 
11 30 
61 50 

111 25

285 — 
102 —  

97 -  
102 —  

96 50 
101 —  

104 50 
96 50

rub.|kop.

101 10 
100 —  

92 — 
100 —

99 25
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Hfi§ B b  £ b  uzdolniona w krawiec
czyżnie —  poszukuje 

miejsca za pannę. Adres: Ł. W. poste 
restante Kraków. (2321)

Asystent farmacyi
poszukuje umieszczenia w aptece. — Bliższa wia 
domość pod lit. A . I* . w K r a k o w i e ,  Rynek 
główny Nr. 9, III. piętro. • (2300-1-3)

MAGAZYN MÓD M™ ANNA
w Krakowie, ulica Szewska N r. 21, 

został zaopatrzony w kapelusze Je­
sienne i zimowe najnowszych faso 
nów. — Magazyn przyjmuje wszelkie za­
mówienia tyczące się tualety dam­
skiej, wykonując takowe w najkrótszym 
czasie. (2322-1-5

(Erbpost) lub każdej innej. 
M T  w w 8 'BJ'S J  k tó rą  nabyć można, poszu­
kuje się. — Cena 6—80Ó0 złr.

Bliższa wiadomość pod liter. M . R .  poste re- 
- [2223-1-3]stante Hicie solne.

Z PO W OD U  W Y ST A W Y  
magazyn sukien męskich

F e rd y n a n d a  K osiby
w Krakowie, Rynek 23, 1. piętro, 

został wcześnie zaopatrzony w wielki wybór 
materyj krajowych i zagraniczny cli 

na sezon jesienny i. zimowy.
Na W ystawie (pawilon główny, dział II., grupa 13) 
posiada własnego wyrobu : kontusz z żupa 

nem i frak.
Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 

się nadal łaskawej pamięci. ~ [2253-2-3]

Henryk Schwarz
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 

I KONFEKCYJ DAMSKICH 
w Krakowie

poleca (1807-5-8

skład słynnych Langierowskich 
płócien, bielizny stołowej, 

chustek do nosa, ręczników i t. p. 
skład szyrtingów białych

na bieliznę i inny u ż y te k ;

DYMEK I BARCHANÓW ALZACKICH.
Ceny fabryczne.

D o  w y n a j ę c i a
na I. pirtrxe: 8 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, piwnica i strych; na II. pię­
trze: 7 pokoi, przedpokój, kuchnia, pi­
wnica i strych, oraz wozownia i staj­
nia w domu przy ulicy K r u p n i c z e j  
Nr. 8/157. Wiadomość na miejscu. (2246-2-3)

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 1782. (2296 3-3;

Celem w y d zierża w ien ia  
od dnia i  stycznia 1888 r. 
na lat 3  myta mostowego 
przy drodze Podgórsko- 
Kobierzyńskiej w Ludwi­
no w ie —  ogłasza się publiczną licy- 
ta c y ę ,  zapomocą ofert p isem nych, na 
dzień 31 października 1887  r. ,  z ceną 
wywołania w kwocie 2 1 3 6  złr. rocznie.

Oferty p is e m n e , odpowiednio ostę- 
plowane, przy dołączeniu wadium 1 0 ° /0 
ceny wywołania, wnosić należy do W y ­
działu powiatowego w Wieliczce, w te r ­
minie do dnia 31 paździer­
nika 1887 r., do godziny 12ej 
w południe, gdzie również bliższe wa­
runk i licytacyi przejrzane być mogą.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W ieliczka, dnia 21 września 1 8 8 7  r.

Prezes: 
K onopka.

Ć naskórnaM O U LIN
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­

szcze,czerwoności, krosty, węgry, 
?wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­

dzenie chroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo-

VIXIRSCIT BBNDO COSt WłOSOW.
Słoik 2 franki w eFrancyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, B edyka i Wiszniewskiego.

oraz w aptece p. Siedleckiego. (2262-19-)

Dra Hartmaia Analni
najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2-oO w aptece 

W .  R e d y h a  w K r a k o w i e .
Uwaga. Pan Dr. Ilartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy­
nuje codzień od godz. 9 —6 w swoim zakła­
dzie (także listownie) (2195-40 )
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

W inogrona
kuracyjne

badeńskie i m-slauskie, słodkie i doj­
rzale, 2 złr. 50  c. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej staeyi po­
cztowej za zaliczką (2173-7-10)

Antoni R iess,
iv B a den p o d  W iedniem . 

Czcionkami Drukarni -Czasu4*.

s i e

UCZNIA do APTEK
w większem mieście. —  Zgłoszenia pi 
semne, zapieczętowane, opatrzone zna 
kiem uczeń do apteki, przyj 
tnuje z grzeczności Zarząd Drukarni  
„ C z a s u *1 w Krakowie.  ^38-6 8)

Zakład św. Józefa
DLA OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW

w Krakom ie
przy ul. Karmelickiej pod L. 70,

poleca jako już we właściwej porze: ce­
bulki holenderskie hyacyufów po c. 15, 20, 
25 do 30 c .; tulipany po 5 i 10 c .; kroku­
sy po 3 i 5 c. za jednę sztukę; sadzonki 
bratków (viola tricolor) 50 c .; truskawek 

złr. za 100 sztuk; również wszelkie ro­
śliny zimowe i ciepłe sżklarniane, zdrowo 
tne i w doborowych gatunkach — jakoteż 
i szczepy owocowe po nader umiarkowa 
nej cenie. (2142-7-10)

Bieliznę damską i dziecinną
k ra k o w sk ieg o  w yrobu

poleca (2077 16-)
pierwszy krakowski skład płóoien krajowych

n  K U Ł C K Y K O W I K I E J
w Krakowie, ul. św. Jana 4.

Winogrona kuracyjne
Vdslauskie, Badeńskie 

i W ęgierskie,
w najlepszych gatunkach, otrzymuje co­
dziennie świeże transporta — oraz różne 
gatunki owoców, jakoto: jab łka, gru­
szki „Bery", brzoskwinie itd. itd.

Wszelkie polecenia zamiejscowe uskute­
cznia punktualnie odwrotną pocztą

H a n d e l  w i n  i d e l i k a t e s ó w
E d w a r d a  F u c l i s t s

w K R A K O W IE . (2160-5-8)

PLASTER THAPSZA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

KTÓRZY 8Ą JBGO WYSAŁA.ZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leoży Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgn 
pacierzowego, etc., eto.

Jest to  znakomity środek i  powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cats słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znąjdowały 
podpisy.

C i r ł A X i ć

W Krakowie w aptekach pp. Tran- zyńskiego. 
(edyka, Wiszniewskiego i Siedlecki* go — w. 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór 
ikiego, Krzyżan-wskiego, Buekera i Beisera. 

[1573 7-]

S t a r s z e g o  l e k a r z a  s z t a b o w e g o  
Dra Mullera

wstrzykiwanie i pigułki,
doskonały i wypróbowany środek na wszelkie 
upławy (nieżyt), śiuzotok białe npławy), dzia­
ła szybko i znakomicie. Można używać tikże  
w zastarzałych wypadkach bez żadnych nastę­
pnych chorób. Cena 1 złr. 60 c., pocztą 25 ć. 

więcej za opakowanie.

Wyroby regeneracyjne
zastosowane przez starszego lekarza sztabo­
wego Dra Miillera od wielu lat z doskonałym 
skutkiem we wszystkich cliorohacli ner- 
wowycli, które powstały wskutek rozstro­
jenia nerwów (grzechów młodzieńczych) 
i t. p. i tw orzą w następstwie osłabienie 
żywotnej siły i innych osłabień itp. 
Szczególniej wypróbowane jako  wzmacnia­
jący środek na osłabienie męzkie. Cena 
3 złr. 50 cnt., pocztą 25 cnt. więcej za opako­
wanie. — Jedyny główny skład fabryczny: 
St. Georgs-Apotl ieke ,  Wien, V., 
Wimmergasse Wr. 33, dokąd wszelkie 
pisemne zamówienia adresować należy. Skład 
w Krakowie u E. S t o c k m a r a ,  aptek.

(2179 2-10)

PAPIER RIGOLLOT
MUSZTARDA W  ARKUSZACH DO SYHAPIZKÓW

Przyjęty prztz szpitale w fa ry  tu  
NIEZBĘDNY W KaIDYU DOMU I W POBBÓtT.

Wymagać podpis W Y N A ­
LAZCY; należy kupować tylko 

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem 

atramentem
CZERWONYM

jak obok na
ARKUSZACH

i na
Pudełkach.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH
SKŁAD g łó w n y  :

24, Avenue Victoria, PARYŻu.
Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 

Trauczyńskiego, Redyka i Wisz newskiego.
(844 24-)

gXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

i winogrona kuracyjne 5
X
X*  Y O S L A U S K I E  I B A D E Ń S K I E

X  otrzymuje codzień świeże przesyłki — oraz w szelk ie  O W O C e  X  
X  tyrolskie i w-łoskie —  i poleca takowe X
$£ handel towarów korzennych, delikatesów i win $ f
X  „POD ANIOŁKAMI" [22982-6]

Jana Miki w Krakowie *
R yn ek , ró g  u lic y  B rack ie j.

W szelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
F a b r y k a  p a p y  ogniotrwałej w Tarnowie

poleca swoje w yroby:
Papę za 1 metr □  ważący 3 k i lo g r a m y ........................................................................................25 centów.
Płyty izolacyjne asfaltowe za k i l o g r a m ..............................................................................   . 5 centów.

(2044-16-20) W rzosek I Skrzypiec.

Do wyniszczenia raz na zawsze g r z y b a  d o m o w  e g o
polecam wypróbowany środek

odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. 
Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, 

wystarcza 25 kilo „ALICHENIP. Kilo 40 ct . , kamionka 50 ct. Przy zamó­
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (2144-41)

JAN IHNATOWICZ
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna

we L w ow ie, ul. K opern ika  3.

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.
P a s tille s  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PHZ C W

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu tow arzyszą jako  to  : 
K RW A  WiNICOM, ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjem ny do zażyw ania,— nie zawiera 
w sobie żadnej cząslki drażniącej, — bierze się 
me zmieniając w  niczem ani przyw yknień ani 
zatrudnień codziennych.

N iezbędny i n ieszkodliw y naw et kobietom  
b r z e m ie n n y m ,  położnicom, d z iec io m  i starcom . 
Spzedaje się w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m ateryałów  

a p te c z L y c h  i w  a p t e k a c h .

Nauczycielka Paryżanka
poszukuje umieszczenia w Krakowie 
Bliższe szczegóły w m urze Sto­
warzyszenia Nauczycie­
lek  w K rakow ie, ul. S z e w s k a  8

(2242-2-3)

Rządca
gospodarczy, kaw a'er, w średnim w ieku, z Po­
znańskiego wydalony, posiadający najchlubniejsze 
rekomendacye i świadectwa, szuka posady zaraz 
lub od Nowego Boku. — Zgłoszenia w B i u r z e  
komis. - inform. Wład, Jaworskiego 
.u Krakowie, ul. (Srodzka 30. 2248-2-3

Z POWODU WYSTAWY.

MAGAZYN MOD
ALEKSADRY ZAMOJSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice pod Nrem 19,

został wcześniej zaopatrzony w wielki wy 
bór ltapelusxy damskich na sezon 
jesienny i zimowy również poleca pióra 
strusie i fantaxyjne oraz kwia­
ty paryskie — po cenach bardzo przy­
stępnych.

Magazyn przyjmuje zamówienia na s u ­
k n i e  d a w s k i e  wykonując takowe spie 
sznie z gustem i ełegancyą. G o r s e t y  
w wielkim wyborze. (1979-15-15)

Modele paryskie.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
parowaną

w najlepszym g a tunku , z zaręczeniem 
3 V2 do 4%  azotu i 21 do 23 */0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
W arszawskiej 1874  r. dyplomem 
uznania, nabyć można § # -  po 
zniźonel cenie ^ r n  albo u pod­
pisanego, lub  w Agency i dla 
Rolników 8. HEiiuickiego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza sie. <2014-26-
Fabryka parowa mefki kościanej i spodium

B. Schonbera & Franke!
przy ulicy Mostowej Nr. 35314.

P aris, E. Grillon, 27 , rue Ram buteau.

P A T E N T  
1887. R.DITMAR, c.k. uprz. fabryka lamp

w W IEDMU

ETEOR LAMPY
LAMPY NAFTOWE

n a jśw ie ższe j k o n stru k cy i, p o d  w zg lędem  
s i ły  ś u ia łla  p rze w y ższa ją c e  w szelk ie za ­

chw alane g a tu n k i w ielkich  pa ln ików .
D o n a b y c i a  

we własnych składach fabrycz. w Wiedniu, Gracu, 
Tryeście, Pradze, Lwowie, Budapeszcie, Monachium, 
Berlinie, Medyolanie, Warszawie i Bombaju, tudzież 

we wszystkich większych handlach lamp.
F a b r y k i :  (2184-2-10)

w Wiedniu, III., Erdbergstrasse Nr. 23 — oraz 
w Warszawie, ulica Chłodna Nr. 41.

C. k. patentowane higieniczne wyroby dla racyoralncgo pielęgnowania ust i zębów
D r a  n ic< l. C . U .  F a b e r a

przybocznego lekarza ś. p. cesarza meksykańskiego, kawalera legii honorowej itd. w W iedniu.

Esencya do ust Eucalyptus
(odznaczona 18 58 w Paryżu)

wyborna antiseptyczna i antimiazmatyczna, ochronna przeciw błonicy, doskonała we wszelkich 
cierpieniach szyi, w niemiłej woni z ust i żołądka, psuciu zębów itd. Wielce polecenia go­
dna ala dzieci do płukania ust przed szkolą i po szkole. Nb zbędna do odwaniania pokoi.

Cena flaszeczki 1 złr. 20 ct. (1568-7-)

S p e c y f ic z n e  m ydło do u s t  , , P u r i t a s “ .
Jedyne kiedykolwi k  na wystawie powszechnej (w Londyuie 1862) odznaczone medalem, 
ponieważ jes t najstosowniej, i najdehkat. środkiem konserwującym zęby. Cena puszki 1 złr.

Poręczone szczoteczki zębowe Puritas
z prasowanego bukszpanu i chemicznie odtłuszczonej szczeci. Sztuka 50 cent. Do nabycia 

\ Krakowie u Wilh. Fenza i J. F . Fischera, w Sowym Sączu u apt. W. Filipka
i B. Jakubowskiego.

Główny sk ład  rozsyłkowy w Wiedniu, I., B auernm ark ł Nr. 3.

Do pierwszorzędnego warszawskiego, 
parowego browaru poszukuje się

n i  a j  s  i r  a  
piwowarskiego

z z.U; ełną znajomością sw go zawodu pod 
wzg'edem prakty^ki i teoryi.

Poszukiwany winien być polskiej naro 
dowośei, w średnim wieku i wykazać się 
w iar-g 'dnem i świadectwami, że dłuższy 
czas z pożytkiem dla chlebodawczego inte­
resu peln 1 podobne obowiązki w jakim 
większym renomowanym browarze.

Oferty proszę nadsyłać do a- 
gencyi ogłoszeń Reicliniann et 
Frendler w Warszawie pod lite­
rami : A. a. (2293-2-3)

Vfislansfeie winogrona 
kuracyjne

w  gustownych 5-kilowych koszykach pocztowych 
ophitnie 2  złr. 25 c i

Voslauskia czerwone wino Ausstich
w  5-kilowy* h baryłkach pocztowych opłatnie 3 z t . 
za nadesłaniem należytości. (2118 15-18)

Georg; Lehiier, Yos a ii.

Podróżnych
do sprzedaży storów drewnianych i żalu- 
zyj, przyjmuje za w y s o k ą  p r o w i z y ą  
A. Haustiorf, rękodzielnia storów dre 
wnianych i żaluzyj w B a r z d o r f  pod 
Braunau w Czechach. (1934-13 16)

J. Tenglera w Krakowie
p rzy  ulicy Karmelickiej pod Nrem 52,

otrzymał świeży transport cebulek prawdzi. 
wych harlemskich, które sprzedaje i prze­
syła na prowincyę za zaliczką pocztową po cenach 

umiarkowanych.
Przytem poleca wielki wybór palm różnego 

rodzaju i kwiatów różnego gatunku, drze. 
wek owocowych, krzewów odzobnych, róz 
pniowych i. t. p. (2116-10-10)

Do obsadzenia są miejsca
Asystenta górniczego.
S t y g a r a  przy kopalni galm anu. 
S t y g a r a  przy kopalni g linki ognio 

trwałej.
Ubiegający się o jedną z tych posad 

powinien wykazać nabyte teoretyczne 
i praktyczne w ykształcenie (kandydat 
na miejsce asys ten ta  górniczego ukoń­
czone s tudya akadem ii górniczej), obe­
cny wiek i odpowiednie fizyczne uzdol­
nienie, tudzież zupełną znajomość ję ­
zyka polskiego w słowie i piśmie.

Odnośnemi dokum entam i zaopatrzo­
ne podania, w których  term in  ewen­
tualnego objęcia uproszonej posady, 
tudzież s tan  p e te n ta ,  a u  żonatych 
oraz liczbę członków rodziny podać 
należy —  przyjm uje podpisany zarząd 
do dnia 15 października 1887  r.

Z arząd  zak ład ów  górn. i hutniczych 
A rtura  hr. Potockiego.

Siersza (poczta Trzebinia) dnia 15 
września 1887  r. (2146-8-9)

O OŚCIEC I H E l M » r i * U , psw. śro­
dek do gruntow nfgo wyleczenia poda bez 

kosztów I. Ł. Brflnn. [963-13-16]

mr  WINOGRONA STOŁOWE -w®
codzień świeże, rozsyłamy w 10 funt. paczkach 
poczt, po złr. 1-50 opłatnie za zaliczką. (2266 2-)
Franki & Co. w  W erschetz (w  Węgrzech).

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m aterii 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t n a j­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jes t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szeroką, 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą ....................... złr. 7’—

1 sztukę 88 centym etr, szerok. na 
piekne koszule męskie i dam­
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..............................................  8'50

1 sztukę i75 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 11'80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .....................................   12‘80
Celem przekonania się o gatnn- 

kn, przesyłamy kezpłatnie prók- 
ki wszystkicłi gatunków. [2156-22-J

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Mir. 13 —14.

Wielki cyrk Sidolego.
JMF Codziennie w ielkie  
przedstawienie, w niedziele 
i święta dn a w ielk ie przed­
stawienia. Początek  pierwszego 
o godzinie 4t-ej p opo łudn iu ,  drugiego 
o godzinie 7 1/ 2 wieczór. (2149-15-) 

Z Szacunkiem

Teodor Sidoli, dyrektor.

F R A K C I 8 Z E H  T I T L
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w B E R N I E  (Morawa) Grosser Platz N r. 19,
poleca swój wyborny skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe wy­
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowych, straży ogniowych i t. d. — Wzory bezpłatnie. [2295-15-40]

Skład założony w roku l§42.

P ierw sze austriack ie

T O W A R Z Y S T W O  F A B B V C Z N B

wyrabiaj, drzwi, okna i posadzki
W  WIEDNIU, IV., Heumiihlgasse Nr. 13, założone w roku 1817

pod kierunkiem W. JfARHERTA,

poelcaoj swe wielble składy towarów t. J. gotowych drzwi I okien włącznie z okuciami, tudzież miękkich posadzek okrętowych or.iz dębowych
amerykańskich posadzek fryzowych i parkietowych.

Z powodu swych wielkich składów suchego materyału drzewnego tu łz ież  swych zapasów gotowych towarów, może fabryka każde zapotrzebowanie tych artykułów 
w n [krótszym czasie wykonać Fabryka także przyjmuje wykonanie portalów, urządzeń dla koszar, szpitali, szkół, biur i t. d. Oprócz tego wszelkie jakiekolw iek 
roboty drewniane wykonane maszynami wedle przedłożonych rysunków i modeli, z ‘v,yjątkiem mebli do mieszkań. (1586 21 )

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Ł a ko c iń sk i.


